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W, 

nizacja uniwersytetu 
ukraińskiego. 

""n- St. Grabski r o z m a w i a 
z prof . Z o l l e m . 

arsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Minister St. Grabski w drodze po-

ze L w o w a do Warszawy zatrzy 
, s i S w Krakowie i konferował z prof. 
^ e r a w sprawie organizacji uniwersy-

e t u ukraińskiego. 
w drugiej połowie bieżącego tygodnia 

^ S1S wreszcie odbyć posiedzenie sek 
* P- Tkugutta, która zajmie się szkolnie 

mwejszc^ciowynt, 

Reymont wstąpił do 
„Piasta". 

^arsz. kor. „Republiki" telefonuje. 
Nnhi k o , n i t v powieścioplsarz, loureat 
a ). n

0 1 a. Władysław Reymont zgłosił swój 
K C e s «o stronnictwa P.S.L. (Piast). 

W ojna celna z Rzeszą. 
^ arsz. kor. „Republiki" telefonuje, 

iilecwi n ' a 8° sP°darcze polsko - nie 
Dnia , "atrafiły na poważne trudności. 
"Pm c z e r w c a r. b. kończy się okres 
Sl a '/wNejowania polskiego Górnego 
Nilit C o do bezcłowego wywozu do 
cy n c W ę g , a » ż e , a z a 1 s t a 1 1 , O t o z N l e m 

Hiie„. r zewlekają rokowania, aby po wy 
n r o " I O n ym terminie wprowadzić 200 
Wet

c- dodatek do Istniejących ceł, a na-
P^ogóle zakazać wwozu. 

in i a r° t o wi są zrezygnować z tych za-
*e «f • Jedynie w zamian za ustępstwa 
c *Vh ! i 0 n y Polskiej, które to ustępstwa u-
uC|ą

n

ż'jyby nowy traktat bardzo dla nas 
Cz a ^ 2wiązku z tą sytuacją przewodnl-
spori Polskiej delegacji do rokowań go-
H o d a i r c 2 y c h z Niemcami p. Karłowski 
%\£ się do dymisji, Jak również drugi 

8 a t D. Tennenbaum. 

°bchód 3-majowy w Sofji 
Polska Agencja Telegraficzna. 

•j. SofJa, 4 maja. 
ia}0,e8;oroczny obchód 3 maja z powodu 
nabn- - w c a * y m kraju ograniczył się do 
D r a ^ e n s t w a w kościele katolickim, od 

- e p r z e z biskupa Ronkale, w o-
\v j C j ^ c i księżniczki Eudoksji, przedsta
w i o n o r z ą d u ' marszałków parlamentu, 
êlu c ' a * a dyplomatycznego, perso 

\var Poselstwa polskiego, delegacji to-
^ar? S t w kulturalnych, członków to-
'°nji t A v a Polsko - bułgarskiego 1 ko-
0sók p o ' skiej. Po nabożeństwie mnóstwo 
D°lski ' a aa*° życzenia w poselstwie 
rzy^! e r n- Prócz szefów misji i sekreta-
w j ^ . , a da l i życzenia: marszałek dworu 
^czn u i u króla, minister spraw zagra-
H n Kalfow, dyrektor protokulu Ka 
"'a' v ? zydentowie narodowego sobra-
liwer w 1 W a z o w - przedstawiciele u-
tiysPytetu, akademii oraz wielu towa-
^'ska kulturalnych. • wreszcie kolonja 

Klub polsko-słowiański 
w Belgradzie . 
Agencja Wschodnia. 

Belgrad, 5 maja. 
&le • °E°lnem zebraniu ukonstytuował 

v A u t a l klub polsko-słowiański. 
sej\! r e zesami honorowymi zostali: po
steri k i w Belgradzie, p. Okęcki, mini 
Dr c , „ e w anowicz, profesor Kosatlcz, zaś 
Miu C n i c zyn»ym został minister o-
ie« X' Radlwejewicz. Wiceprezesem 

•\noziewicz, kasjerem Jankowicz. 

KOMUNIKACYJNY W PA
RYŻU. 

pol$ka Agenda Telegraficzna. 
^ Paryż, 5 maja, 

Kg *** rano rozpoczął się częściowo 
Pracowników tramwaj i autobu-

w Paryżu i na przedmieściach/ 

Przeszło miljon złotych 
kosztować będzie Polskę katastrofa pod Starogardem. 

Tyle wyniesie odszkodowanie dla rządu niemieckiego za fzniszczony tabor kole* 
jowy oraz zasiłek dla rodzin zabitych. 

(Specja lna s ł u ż b a In formacyjna „Republ ik i" . ) 
Warsz. kor, „Republiki" telefnmje: 
W kołach sejmowych dyskutowane są 

szczegóły i konsekwencje katastrofy pod 
Starogardem w t. zw. „kurytarzu" pols
kim. 

Naogół panuje głębokie przekonanie, 
że katastrofa miała miejsce wskutek za 
machu. 

Zarówno relacje naocznych świadków 
jak i wreszcie dziennikarzy, którzy już 
powrócili z miejsca katastrofy, dokąd uda 
li się natychmiast po strasznym wypadku 
są jednomyślne co do tego, że wykoleje
nie pociągu było dziełem zbrodniczej rę
ki . 

JeślR idzie o osoby zbrodniarzy, wzgl. 
sfery, z pośród których mogli sdę oni re
krutować, to powszechnie utrzymuje sdę 
opinja, że nie jest de pomyślenia, aby au 
torami katastrofy były polityczne koła 
niemieckie. 

Poglądy są zgodne co do tego, że jeśli 
by Nliemcy zdecydowali się chwycić ta
kiej broni na arenie polityki międzynaro 
dowej, to wykonaliby szereg zamachów 
na pociągi towarowe, ostatecznie na pol-
sMe pociągi osobowe. 

Katastrofa — jak twierdą — nie może 
być dziełem wysłanników jakiejkolwiek 
bądź partji czy organizacji niemieckiej. 

Nie znajduje również aprobaty przy
puszczenie, że katastrofę wywołali nasi 
rodzimi komuniści. 

Natomiast na zasadzie danych utrzy 
mu-je się przekonanie, że pociąg pod Sta 
rogardem wykoleiła albo sowiecka facho 
wa banda dywersyjna, albo tworząca się 
nieliczna grupa ariarchisliów. 

Nie jest wykluczone, że wszystkie ka 
tastrofy kolejowe w ostatnim czasie są 
dziełem tych samych rąk. 

Wielkie spory budzą konsekwencję, 
jakie wypadną dla rządu polskiego. 

Straty materjalne dla rządu naszego 
będą bardzo poważne. 

W pierwszym rzędzie Polska będzie 
musiała wypłacić odszkodowanie za 
zniszczony tabor kolejowy. 

Przewidziana suma waha się między 
200—250 tys. złotych. 

Drugą pozycją i to prawdopodobnie 
znacznie poważniejszą będzie odskodo-
wanle dla rodzin zabitych i rannych. 
Rząd polski podobno już zdecydował, że 
będzie się starał załatwić pretensje po

szkodowanych' drogą wypłaty jednora
zowego odszkodowania. Przewidywana 
jest ogólna suma odszkodowań przeszło 
300,000 złotych. Jednak ludzie orientu
jący się w stosunkach twierdzą że suma 
ta jest stanowczo za mała. Niemcy na-
pewno oszczędzać nas nie będą i wysu
ną żądania wynoszące kilka miljonów 
złotych. Należy Jednak przypuszczać, że 
po długich targach katastrofa kolejowa 
pod Starogardem w każdym razie ko
sztować będzie slfarb przeszło rniljop 
złotych, TA 

Toruń, 5 maja. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Konsul Rzeszy niemieckiej w Toruniu 
złożył wczorai p. wojewodzie pomorskie 
mu wizytę, dziękując za współczucie, wy 
rażone z powodu katastrofy pod Staro
gardem. Przedstawicie) Rzeszy niemiec
kiej podziękował przy tej okazji za wszy 
srtikie zarządzenia, mające na celu niesie 
nie pomocy dla ofiar katastrofy, podkreś 
łając, że władze polskie, instytucje spo 
łeczne oraz urzędy, lekarze z największą 
gorliwością oddawali się akcji ratunko
wej. 

Gdy min. Ratajski upadnie 
Jego następcą będzie p. Skulski lub p. Smólski. 

Nikt nie jest zadowolony z gospodarki kolejowej min. Tyszki. 
(Spec ja lna s łużba p a r l a m e n t a r n a „Repub l i k i " ) . 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wczoraj przed południem sejm dy

skutował nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Przesunęło się ca 
ły szereg mówców, którzy naogół nie 
są zadowoleni z gospodarki p. Ratajskie 
go. 

Charakterystyczny jest głos p. Kier 
nlka, który głównie atakował ministra 
Ratajskiego za to, że pozwala sobie u-
szczuplać kompetencje, tworząc w swo 
Im resorcie rozmaite sekcje 1 wydziały. 

Minister Ratajski bronił swych rzą
dów w pół godzinnym przemówieniu, 
które jednak mało kogo przekonało. 

W rezultacie los ministra spraw we
wnętrznych rozstrzygnie się dopiero 

podczas głosowania w piątek. 
Klucz od sytuacji znajduje się oczy

wiście w rękach wltosowców względnie 
chadeków. Idzie o to, że podobno pia-
stowcy chcieliby widzieć na stanowisku 
ministra spraw wewnętrznych p. Skul-
sklcgo. Chadecy natomiast pragną od
dać władzę nad krajem w ręce p. Smól 
skiego. Jeżeli Jedno z tych dwóch stron 
nictw będzie głosowało przeciw p. Ra
tajskiemu, albo przynajmne] wstrzyma 
się od głosowania to p. Ratajski wróci 
na swe stanowisko prezydenta miasta 
Poznania. 

Po południu na cenzurowanem sie
dział minister kolei p. Tyszka. Nie było 
ani Jednego mówcy, który byłby zado

wolony z nasze] gospodarki kolejowej 
Nie znalazł się jednak ani Jeden, który
by się domagał dla obecnego ministra 
kolei votum nieufnoścL 

Po przemówieniach zabrał głos mini 
ster Tyszka, ale przemówienie Jego wy 
padło bardzo blado i w każdym razie do 
umocnienia Jego stanowiska nie przyczy 
nlło się. 

Tem nie mniej nie należy wątpić, że 
wszyscy aczkolwiek są zadowoleni, bę 
dą lego gospodarkę w dalszym ciągu to 
lerować. 

Późnym wieczorem debatowano nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa, któ
re] to debaty nie ukończono. 

Dalszy ciąg te] dyskusji dzisiaj. 

Zamach samobójczy w Sejmie 
Popełniła żona 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wczoraj po południu do gmachu sej 

mowego przybyła jakaś starsza już kobie 
ta, domagając się widzenia z jednym z 
posłów niezależnej paTtji chłopskiej (gru 
pa posła Wojewódzkiego). Poseł Szapich 
z wymienionej grupy miał z nią krótką 
rozmowę. 

Pod koniec tej rozmowy kobieta nag 
Jym ruchem wydobyła z kieszeni flaszkę 
i wypiła część jej zawartości, krzycząc, 
że odbiera sobie życie. 

Zawezwany lekarz pogotowia stwler 
dził, że flaszka zawiera spirytus z dodat 
kiem jakiegoś ostrego płynu. 

Po zbadaniu desperatki lekarz zaopi 
njował, że stan zdrowia jej nie budzi o-
baw. 

Okazało się, że niedoszła samobójczy 
°i jest żoną zaaresztowanego sekretarza 

aresztowanego. 
niezależnej partji chłopskiej, Żarnowskie 
go. Przybyła ona do posłów z prośbą o 
interwencję, a gdy dowiedziała się, że 
posłowie nie włefe mogą dla męża jej u-
czynlć, w przystępie rozpaczy usiłowała 
pozbawić się życia. 

Bankructwo wie lk ie j f i rmy 
* angielskie). 

Londyn, 5 maja. 
Znana firma metalurgiczna i stocznia 

Gould Limited ogłosiła bankructwo. Ka-
pitał zakładowy firmy wynosił 8 miljo
nów funtów szterlingów-

NA TARGI POZNAŃSKIE, 
Warszawa, 5 maja. 

W dniu dzisiejszym wyjechała do Po 
«nąnla dla zwiedzenia targu międzynaro 
dowego grupa członków ciała dyploma
tycznego, akredytowanego w Warszawie 

Porozumienie polsko-
gdańskie. 

Zaczynają o n lem mówić nlemcy 
gdańscy. 

Ajencja Wschodni*. 

Gdańsk, 5 maja. 
JDauzlger Zeltung", w artykule pod 

tytułem „Ku porozumieniu", propaguje 
Ideę porozumienia polsko - gdańskiego, 
z tem Jednakże zastrzeżeniem, aby 
Gdańsk pozostał niezależnym. 

„ Danziger Zeltung" Jest jednym z 
organów senatora Fuchsa i dlatego nie 
jest bez znaczenia twierdzenia tego or-
sanu, że Gdańsk niepotrzebnie wobec ca 
łego świata demonstrował swoją nic-
mieckość manifestując Ja zuchwaie lawc 
ryzowaniem niemieckich bojówek. 

Artykuł pisany jest tak, że wniosko
wać z niego można, Iż usiłuje wywołać 
oburzenie w kołach gospodarczych 
Gdańska i przekonać o konieczności 
zmiany dntvchcz&Bnw*ł nnii ł i-Łi 
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Niemcy chcą nowej pożyczki. 
Pożyczka Dawesa jest już na wyczerpaniu. 
Londyn, 5 maja. 

Agencja Wschodnia. 

„Daily Mdi i i " dowiaduje się, iż rząd 
niemiecki zamierza wystąpić w ciągu 
nadchodzącego lata do Entente'y z proś 
bą o udzielenie nowej pożyczki w wysoko 
ści dwunastu miljardów marek złotych, 
ponieważ pożyczka Davesa jest już na 
wyczerpania. 

Strajk generalny powita 
Hindenburga. 

Polska Agencja Telegraficzna 
Berlin, 5 maja. 

Niemiecka partja komunistyczna pro 
paguje myśl ogłoszenia 24-godzinnego 
strejku generalnego w dniu przybycia 
marszałka Hindenburga do Berlina. 

„Rote Fahne" zaznacza, że myśl ta 
znajduje uznanie wśród robotników. 
Związki zawodowe i partje socjal - de
mokratyczne nie zajęły dotychczas żad 
nego stanowiska w tej sprawie. 

Armja niemiecka istnieje. 
Sztab generalny również . 

Folska Agencja Telegraficzna. 
Paryż, 5 maja. 

Jak donosi „Petit Parisien", generał 
Morgan, były angielski członek między-
sojuszniczej komisji wojskowej kontroli 
wyraził opinję, że wszelki pakt bezpie
czeństwa będzie daremnym, o ile go nie 
poprzedzi rozbrojenie Niemiec zgodnie z 
postanowieniami traktatu wersalskiego, 
z których dotychczas ani jedno nie zo
stało wykonane w całej rozciągłości. Ge 
nerał Morgan podkreślił dalej, że nie

miecki sztab generalny w dalszym ciągu 
egzystuje, a kadry korpusu armji, znaj
dującego się dawniej w Nadrenji, znajdu
ją się obecnie po tamtej stronie Renu. 
Wreszcie generał Morgan wskazał na 
ścisły związek, jaki istnieje pomiędzy 
bezpieczeństwem Anglji a bezpieczeń
stwem Francji, 

Ukryte zbrojenia Niemiec. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 5 maja. 
Według informacji „Matina" wysoki 

komisarz francuski w Nadrenji jest w 
posiadaniu ofert, pochodzących od ber
lińskiej „Waffen - Gesellschaft" a propo 
nujących niemieckiemu towarzystwu 
patriotycznemu w Nadrenji stałe dostar 
czanie mauzerów, haubic i samolotów; 
wszystko powyższe rozebrane na skła

dowe części, ażeby — jak mówi oferta 
— uniknąć ściągnięcia uwagi „szpieg 
międzysojuszniczej komisji". 

Samolotem na otwarcie 
muzeum. 

Pojechał rząd Rzeszy. 
Agencja Wschodnia. 

Berlin, 5 maja. 
Kanclerz Rzeszy, Luther, w towarfl^ 

twie prezydenta Reichstagu, Loebego, * 
ndstra komunikacji oraz szeregu wyższye 

urzędników udał się w podróż do M°°8 

chjum na uroczystość otwarcia muzeu"1 

narodowego niemieckiego samoU^1" 
marki „Junkers". 

Podczas odlotu kanclerza odbyła ^ 
rewja samolotów „Junkersa". 

Zmiany wewnętrzne w państwie Sowietów. 
Nowa konstytucja Rosji.—Nowi członkowie unji sowieckiej.—Włościanstwo podniesiofle 

do godności proletarjatu.—Demokratyzacja systemu wyborczego (?) 
Moskwa, 5 maja. 

Najbliższe tygodn?e będą bardzo do
niosłe c.'a rosyjskiej polityki wewnętrz
n i . 

Odbędzie się bowiem w tym czasie 
Szereg zjazdów i kongresów, a mianowi
cie obradować będzie plenarne posie
dzenie federacyjnej egzekutywy, a na
stępnie czerwony kongres rosyjskich 
państw iederacyjnych i czerwony kon
gres całej unji sowieckiej. 

Zadaniem dwóch pierwszych kongre
sów będzie ustalenie zasad konstytucyj
nych. Ogłoszony obecnie projekt nowej 
konstytucji w Rosji federacyjnej wska
zuje na dostosowanie jej do charakteru 
związkowego całego państwa, Rosja o-
bejmujc w tym wypadku podobną rolę, 
jak Prusy w Rzeszy Niemieckiej. Kiero
wać ona będzie polityką zagraniczną, 
ministerstwem wojny, handlem zagrani
cznym, poczta i telegraf, a liczba komi-
sarjatów będzie zmniejszona z 17 na 11. 

Głównym punktem kongresu ogól

nej unji sowieckiej będzie kweslja włoś
ciańska, co do której komuniści zamie
rzają zmienić w zupełności swoje do tych 
czasowe stanowisko. Na kongresie tym 
mają być przyjęci do unji dwaj nowi człon 
kowie, a mianowicie Asbesistan i Tur
kmenistan. 

Znamiennym faktem jest, że punkt 
ciężkości całej polityki gospodarczej 
przeniesiony został teraz z miasta na 
wieś. Całe włościanstwo rosyjskie ma 
być podniesione do stanu nowego prole
tarjatu, uświadomionego politycznie i u-
grupowanego w stowarzyszeniach. 

Przewidziany jest również demokra
tyczny system wyborczy. Przypuszczają 
tu, że kongres związkowy będzie niewąt 
p h w i e zakończeniem okresu komunizmu 
wojującego. 

Trocki wraca do władzy. 
Berlin, 5 maja. 

Telegram „Vossische Ztg." donosi z 
Moskwy, że powrót Trockiego do Mos

kwy nie oznacza tylko zmiany miejsca 
pobytu. 

Stanie się on wkrótce potentatem 
zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej. Za 
kres jego władzy będzie rozleglejszy. a-
niżeli dyktatora gospodarczego, 

W miejsce dotychczasowej „trójki", 
składającej się ze Stalina, Kamieniewa i 
Zinowjew* ma przyjść „czwórka" z 
Trockiego, Stallina, Dzierżyńskiego i 

Kamieniewa. 

Kamieniew w Charkowie. 
Przybył na ukraiński z jazd 

sowie tów. 
Polska Agencia Telegraficzna. 

Moskwa, 5 maja. 
W dniu wczorajszym przybył do 

Charkowa zastępca przewodniczącego 
rady komisarzy ludowych Kamieniew w 
celu wzięcia udziału w pracach wszech 
ukraińskiego zjazdu sowietów. Na dwor 
cu Kamieniewa spotykali przedstawicie 
le charkowskich fabryk, związków za

wodowych, czerwonej armji oraz człj>n 

kowie rządu sowietów Ukrainy. Kain'*" 
niew przyjął też raport głównego 
wódcy wojsk Ukrainy i Krymu JegoT"* 
wa. Następnie z udziałem Kamienic^ 
otwarty został w Charkowie 9-" 
wszechukraiński zjazd sowietów, PrZX' 
czem Kamieniew wygłosił sprawoz"*' 
nie z działalności rządu związkowefi0' 
które trwało z górą 2 i pół godziny-

Sowiety kupują mąkS 
w Kanadze. 
Agencja Wschodnia. 

Londyn, 5 tnaf»-
Jak się dowiadujemy rząd s o V / i e ^ ( 

poczynił dalsze zamówienia w Kanad*1 

na nowe transporty mąki. 
Cena zamówionego obecnie t f f l ^ S 

portu mąki wynosi szesnaście mi l j ° n 

dolarów. 

Umowy polsko-czechosłowackie. 
Ciekawe szczegóły zawartych układów. 

Paryż, 5 maja. 
W wywiadzie „Matln'aM, udzielonym 

Sauerwelnowi powiedział Benesz, że u-
ruowy polsko - czeskie nie oznaczają 
jeszcze sojuszu, lecz są podstawą so
juszu. 

Polska tak samo, Jak Czechosłowacja 
zainteresuje się tem, by traktat wersal
ski nie doznał żadne] zmiany. 

Traktat wersalski będzie, zagrożony 
leśli choć Jeden punkt Jego ma ulec zmla 
nie. 

Ministrowie Skrzyński i Benesz są 
zgodni co do wspólnego traktowania 
uiemieckich propozycji arbitrażowych. 

SZCZEGÓŁY UMÓW. 
Londyn, 5 maja. 

Paryski korespondent „Tlmes'a" te
legrafuje o umowach politycznych pol
sko-czeskich następujące szczegóły: 

Co się tyczy G. Śląska, Gdańska i ko 
rytarza, Czechosłowacja ma popierać 
Polskę. 

Wzamian za to Polska poprze Cze
chosłowację przeciw Niemcom w spra
wie zamierzonego przez Niemcy przy 
łączenia Austrii 

Na Bałkanach Polska i Czechoslowa 
cja wspólnie poprą usiłowania Jugo
sławii, Grecji I Rumunii, by doprowa
dzić do równowagi stosunków politycz
nych. 

W Lidze narodów utworzą oba pań
stwa wspólny front. 

KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Bukareszt, 5 maja. 
Jugosłowiański minister spraw zag

ranicznych Ninczicz przybędzie do Buka 
resztu na konferencję Małej Ententy w 
sobotę dnia 9 mb. o godzinie 3-ej tegoż 
dnia o godzinie 9-ej. Obrady ministrów 
spraw zagranicznych państw Małej En-
tenty odbędą się w sobotę i niedzielę. 
W niedzielę ministrowie Benesz i Nin
czicz wezmą udział w uroczystym obcho 
dzie święta narodowego niepodległości 
Rumunji. W poniedziałek odwiedzą oni 
premjera Bratianu w jego posiadłości 
Florka. 

Wspólna akcja Francji 
i Hiszpanji w Marokku, 

Agencja Wschodnia. 
Paryż, 5 maja. 

„Chicago Tribune" podaje sensacyj
ną pogłoskę, jakoby dowódca wojsk 
francuskich, gen. Lyautey, oraz dykta
tor Prima de Rivera zamierzali rozpo
cząć z końcem maja rb, wspólną akcję w 
Marokku. 

Jakie przedsiębiorstwa 
prywatne w Rosji 

nie potrzebują zezwolenia 
Moskwa, 30 kwietnia. 

W związku ze zmianą dotychczaso
wej polityki gospodarczej, która czyni 
pewne ułatwienia na rzecz kapitału 
prywatnego rząd wydał rozporządzenie 
iż przedsiębiorstwa zatrudniające do 20 
osób nie potrzebują specjalnego zezwo
lenia 

Wyrażał się z pogardą o 
rządów w 

Białogród, 5 maja. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Książe Jerzy serbska został wczoraj 
przewieziony do dóbr państwowych Be-
lje, które mu król wyznaczył jako stałe 
miejsce pobytu. 

To postanowienie króla zostało spo
wodowane całym szeregiem skandali, któ 
rych główną osobą był książę Jerzy. Już 
od dłuższego czasu otaczał się on złym 
towarzystwem i bardzo często w miejs
cach publicznych wyrażał się z pogardą 
o królu serbskim i o obecnym systemie 
rządów w Jugosławji. W związku z u-
mieszczeniem ks. Jerzego w Belje prze
prowadzono cały szereg rewizji domo
wych u ludzi, którzy pozostawali w stycz 
ności z księciem. Między innemi przepro 
wadzono rewizję u pułkownika Andiel-
kowicza, który dawniej był przyjacielem 
księcia Jerzego, a u którego tenże od pe 
wnego czasu prawie stale przebywał. U 

królu i obecnym systemie 
Jugosławji. 
Aridieikowicza zasekwestrowano 2 ku'* 
ry, należąc c do księcia Jerzego, iego P8' 
miętniki oraz listy księcia. 

przcdsięwz:ęto rewizje domowe u czl° 0 ' 
ka partji republikańskie! Jaza Proda"0,' 
wica u redaktora dziennik*; „Republik3 

Ikonka, adwokata Michała Piętro-^ 5 

i u syna wojewody Nisica. 
Myśl internowania księcia Jerzetf" 

powstała już w roku 1922. Wówczas z S 

mierzono umieścić go w Niszu, ale w WJ" 
* • V fil? 

czasie sieu jego zdrowia poprawił 
znacznie tak, że porzucono myśl i n i ^ f 
wamia. Wkrótce jednak począł kstej| 
lerzy zdradzać duże zden>'wowanie 

spe 

obia* cialnie zi>ś nienormahn jego stan o"'" 
wini się w ustawicznej obawie przed otn* 
ciem tak, że nie stołować ię. już Wł«5*J 
w domu, lecz w restauracji. W »ajb»*' 
szych dniach cb:er<e się rada korr1""1' 
która usta iowi opiekuna dla księcia ora 
zarządcę iego mnjątku. 

Organizac ją S jon is tyczna w Ł o d z i . 

Dz iś , o godz. 8.30 w. w Sali Filharmonji 

Poseł na Sejm dr. Rozenblatt 
po powrocie z Palestyny, będzie przemawiał n. t. 

1 
ii 

• E n 

Bilety do godz. 5 w. w Biurze organizacji (Cegielniana 4), a następ
nie w kasie Filharmonji. 
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Mussolini znalazł godnego przeciwniKa 
Jest nim Ettore Viola, przywódca t. zw. kombatantów. 

ostatnich 
sofijskiej 

dni, 
lub 

.Sensacyjne wypadki 
J* cybuch w katedrze 
Rdzenie Hindenburga na stolcu pre-
"enckim Rzeszy niemieckiej, odwró-

J y u^agę opinji publicznej od wypad
l i ogrywających sie w innych kra 
uktóre jakkolwiek pozbawione cech 
"yskotii 
Wnoś 

'Wej niezwykłości, jednak w zu 
'tron z a s ł u K U ^ n a uwagę 2 naszej 
Hal L$' ^ ° ^k ich wypadków zaliczyć 
d2l . y w Pierwszym rzędzie to, co się 
lofcf 0 b i J c n l e w e Włoszech, gdzie trud 
w ' finansowe rządu Mussoliniego i 
p r ° s ' opozycji przeciwko niemu do-

adziły do kryzysu faszyzmu i mo-
'Prowadzić jego upadek. 
Na 

cl, , Przesilenie finansowe, jakie prze 
°CZUD Włochy nie można zamykać 
hu j ^ Z J td dyktatorski ledwie może so-

Now o 

f

a żnemi 
fo w y 

z trudnościami bankowo -
walutowemi, które grożą po 
powikłaniami. Również su-

Ĉ ri' n i e p r z y i a ż , n i e usposobionej wo
ta ^ktatury, potęguje krzepnięcie i 

n s o lidację opozycji. 
dlą ^ C z e gólnie pomyślną okolicznością 

r eSime w stosunku do klasy robot 

zyzmu było dotychczas całko
wi r ° z b i c i e opozycji, która nie była 
dn n a do wytworzenia własnego rzą-

mo8:ącego skutecznie przeciwsta-
w 8 , « dyktatorom. Okoliczność tę 
don r z y s t a ł Mussolini w całej pełni i 
t r w? ]

m°8la mu ona do ostatecznego u-
fed«at a W p l y w ^ w 1 w l a d z y ' Obecnie 
1 . * sytuacja zasadniczo się zmieniła 
°Do»Ze!^'e o z n a k l wskazują na to, że 
kio. i a uczyniła poważne wysi łki 

r unku 
to 
"oj 

wob 

uczyniła poważne wysi łki w 
zespolenia się i wzmocnienia, 

e c- wzmiankowanych już 
rządu Mussoliniego, wróży 

e n ' ż dotychczas wyniki. 

trud-
jej 

^oncentracja elementów postępuje 
' * 0

6 n a D r z o d « a inicjatywa i kierownlc-
Vi0. C a łeJ akcji przeszło w ręce Ettore 
Hie a ' Przewodniczącego związku b. żol 
or

 Z y kontowych t. zw. kombatantów, 
Wja n i z acj i , która niedawno została roz 
. ''Zana ». i KM , . „ i . . . 

czonym i świadomym swych celów blo 
kiem opozycyjnym, obejmującym za
równo stronników Salandry jak i Amcn-
doly, nietyłko socjalistów, ale również 
liberałów 1 partję „popolarl". Również 
„kombatanci" poprą w czasie wyborów 
tcu szeroki blok opozycyjny, ale po gło 
sowauiu natychmiast się wycofają z 
walki chcąc zachować całkowitą swą 
niezależność. 

To podkreślenie niezależności „kom
batantów" odpowiada życzeniu Violi, 
który pragnie wejść w porozumienie i 
pewnemi grupami dzisiejszych stron
nictw rządzących, a mianowicie z na
cjonalistami Federzoniego, inwalidami 
del Croix'a, z narodowem centrum pod 
wodzą ministra handlu Navy l libera
łami z pod znaku Sarrochiego i Bennie-
go. VIola pragnie utworzyć z „komba
tantów" partję środka, która ma być 
pomostem pomiędzy faszystowskim, a 

nowym rządem, jaki powstanie na gru
zach mussolinizmu. 

Ale co się stanie, gdy nowe wybory 
nie dadzą zwycięstwa opozycji 1 w Iz
bic znów zasiądzie większość faszystow
ska? 

Zdaniem kół lewicowych ewentual
ność ta jest zupełnie wykluczona, a suk
ces wyborczy faszyzmu więcej niż nie
możliwy. Ostatnie wybory dały wpraw 
dzie rządowi poważną większość, ale 
odbyły się w skandalicznych stosun
kach, nic zabezpieczając wolności głosu 
jącym. Zresztą dzisiaj sytuacja znacz
nie się zmieniła. Rządy obecne opierają 
się na bagnetach milicji faszystowskiej i 
na większości w izbie, ale nie na więk
szości ludu włoskiego. Odyby nowe wy 
bory przeprowadził Mussolini również 
przy pomocy gwałtów i bezprawji poli
cyjnych, cala opozycja jak jeden mąż 
jest gotowa przeciwstawić się temu i po 

wstrzymać się bezwzględnie od udziału 
w pracach parlamentu. 

Co się tyczy przyszłego rządu wło* 
skiego i jego kierownika, to wyłaniają 
się rozmaite, dość liczne możliwości. 
Wiele szans posiada gabinet na czele z 
Salandrą, który znajdzie poparcie szero 
kich kół dzisiejszej opozycji; dalej mówi 
się o gabinecie trzech byłych premje-
rów: Salandra—Nitti—Giolitti; nie jest 
również wykluczony rząd przejściowy 
Federzoniego, a nawet jest brany pod u-
wagę gabinet wojskowy pod przewodni 
ctwem generała Glardiniego. 

Opozycja włoska szykuje się do ge
neralnego ataku na rząd Mussoliniego i 
plan batalii został opracowany do naj
drobniejszych szczegółów. Niedaleka 
przyszłość pokaże, czy przeciwnicy 
rzymskiego dyktatora dorośli do tego, 
aby stawić czoło jego potędze. 

Zdz. Strz. 

VI Rozdział'4 siły zbrojnej od państwa? 
Na marginesie procesu krakowskiego. 

ty, 
Z a n a przez rząd Mussoliniego, co w 

czasie poruszyło głęboko opinję 
i narobiło wiele wrzawy w pra-

e aropej Skiej. 

"ióv 2 w i s k o Violy mało jeszcze dzisiaj 
"* D l , C z y t e m l k o w i polskiemu, jednakże 
sobj y s p i e Apenińskim zdołał on już 
iov„! :,Z y skać sławę nieustraszonego bo

na froncie anty - dyktatorskim. 

Nstrnf ś n ' e w t y c h d n l a c n w fcdnym z 
fyto

 b ertińskich ukazał się wywiad z 
**Cy-e ^ i o l a > który przynosi wiele sen-
D r Z v

m y c h szczegółów co do najbliższej 
z ł o ś c i Włoch. 

k jj^dewszystklem VioIa stwierdza, 
1 j e B ° D ó k i będzie istniał obecny rząd, on e8o 

ai C e 
towarzysze nie spoczną w swej 

boicie °P° zycyinej. Wielkie 
członkach 
których 

k 0 m , U d a Viola w 

uczynić faszystów, ale którzy 

nadzieje 
związku 

Mussolini 

tyj , n i e poddadzą się temu kierunko 
t c l o b V ^ Z ą c w n m z aPrzeczenie praw 
k\u y t y c n w dłuższej walce z wrogiem 

l l e t r z n y m . 

tyy^.^lszych słów tego interesującego 
0&Oz'a<?U d o w i a d u j e m y się, że rozbicie 
Wt które jeszcze wczoraj czyniło 
C y d z i e l eJiią wszelką walkę z dykta 

>rze 
rą J , . 

h\tj* . I s | a i należy już do smutnej 
»ta i t l

vC'' zdaniem Violi. z chwilą gdy zo 
Ityjj* r° zPiśanc nowe wybory, Mussolini 

a s 'e na każdym kroku ze zjedno 

W tych dniach rozebrzmiały może 
już ostatnie echa smutnych wypadków 
w dn. 6 listopada 1923 roku w Krakowie 
Echa te miały formę rozprawy przed 
sądem wojskowym przeciwko kilku o-
skarżonym oficerom, z gen. Cziklem na 
czele. Wyrok dla wszystkich oskarżo
nych brzmiał skazująco, aczkolwiek w 
różnym stopniu — a dla gen. Czikla opie 
wa on na zamknięcie przez 3 miesiące w 
twierdzy. 

Nie, zamierzamy tu bynajmniej oma
wiać ani tego wyroku, ani wyroków 
przeciwko innym oficerom. Nie znamy 
się na wojskowej procedurze sądowej, 
nie mamy też dostatecznych podstaw 
dla jakiejkolwiek kry tyk i wyroku, choć-* 
by taka krytyka była ustawowo dozwo-
ona. Niewątpliwie odpowiada on zasa
dom kodeksu i procedury. Interesują
cym jednak dla nas jest jeden tylko 
szczegół z motywów wyroku, jakim u-
zasadniał go sąd — ten jeden tylko 
szczegół, czy też motyw „sam w sobie" 
— bez związku z daną sprawą. Może on 
też być, a nawet jest szczególnie intere
sujący dla ogółu obywateli cywilnych, 
którzy chcą i mogą widzieć w annji ty l 
ko cząstkę wielkiego organizmu pań
stwowego, jego ramie niejako, sercem 
ożywione, ale działające na rozkaz wy 
chodzący z głowy „ogólnej" państwa. 

Motyw ten sądu w Krakowie, który 
obecnie poznajemy ze szczegółów roz
prawy, opiewa, powołując się na pierw
sze dwa ustępy par. 141 woj. kod. kar., 
że wojsko nie może zaprzestać akcji do
póki nie został osiągnięty cel jogo inter
wencji zbrojnej. 

Dlatego właśnie gen. Czikel został 
uznany za winnego, że „zaprzestał akcji 
zbrojnej", na rozkaz ministra spraw we
wnętrznych, a więc najwyższą w da
nym wypadku władzę cywilną, pomimo 
że nie osiągnął celu — stłumienia rozru 
chów. Gen. Czikel tłómaczyl się, że in
strukcje wojskowe ogólne, logicznie w 
tym wypadku rozwinięte,, pozwoliłyby 
mu nawet zburzyć całą dzielnicę mia
sta artylerją — a on tego nie chciał zary 
zykować, nie mając w tym kierunku 
moralnej sankcji najwyższych władz w 
Warszawie. 

Według jednak motywacji z par. 141 
taka sankcja jakiejkolwiek władzy nie 
była mu potrzebna do rozwijania konse 
kwentnego swej akcji wojskowej, która 
w takim razie staje się zupełnie autono 
uliczna. W pojęciu przeciętnego cywi l 
nego obywatela, a nawet prawnika, zna 
jącego konstytucje i zasady ustro.h pań 
stwowego — każda akcji armji ma je
den tylko cel, wskazany jej przez po
trzebę państwa i jego najwyższą wła

dzę. W najpoważniejszej nawet chwili, 
w momencie rozstrzygających bitew, 
armja musi „wstrzymać swoją akcję" — 
gdy władza państwowa np. zawarła po
kój, czy też wdrożyła rokowania, lub 
dla jakichkolwiek innych powodów — 
bez względu na to, czy „cel" interwen
cji armjl został osiągnięty. „Cel" ten 
bowiem danemu oddziałowi, czy jego do 
wódcy, znany jest tylko „bezpośrednio", 
widomie i tylko na krótką metę — o ce
lu dalszym, właściwym celu „interwen
cji zbrojnej" i działań wojennych roz
strzyga nie dany generał, pułkownik, 
kapitan czy porucznik — lecz władza od 
powicdzialna za całość sytuacji w da-
nem mieście, dzielnicy lub państwie, 
która powołała daną siłę zbrojną do 
działania lub interwencji. Musi tu więc 
istnieć przynajmniej porozumienie mię
dzy danem dowództwem wojskowem a 
władzą cywilną. 

Tymczasem par. 141 wkk. podobno 

oznacza coś zupełnie innego. Ma on upt> 
ważniać dowódcę wojskowego do „au
tonomicznego" działania, niezależnego 
zupełnie od wskazówek władz cywi l 
nych, choćby najwyższych — dopóki on 
ten dowódca, nie uzna, że „cel Interwen 
cjl zbrojnej" został osiągnięty. Jest to 
znaczenie tego paragrafu zupełnie nowe 
i niepokojące. Czyż miałby on oznaczać 
jakiś „rozdział" siły zbrojnej od pań
stwa — autonomię dowódców armji we 
wnątrz organizmu państwowego, ich 
wyodrębnienie z podlegania władzom 
Rzplitej w tym nawet wypadku, gdy są 
one przez te władze powołane do po
mocy? 

Powtarzamy jeszcze raz, że samel 
sprawy krakowskiej w tym wypadku 
nie poruszamy zupełnie. Tylko ten para 
graf, jeżeli on jest tak dziwny, polecamy 
uwadze prawników i ustawodawców — 
niech go zmienią lub uzupełnią. 

Kar. 
-:o:-

Walne zwycięstwo kartelu lfewicy. 
Paryż, 5 maja. 

Agencja Wschodnia. 
Jakkolwiek ostateczne wyniki wy 

borów nie zostały jeszcze ustalone, 
jednakże dotychczasowe rezultaty wy
padły już na korzyść lewicy, a i dalsze, 
ostateczne obliczenia, wykażą prawdo
podobnie to samo. 

W samym Paryżu wybrano 49 rad
nych, w tem 25 konserwatystów i libe
rałów, 2 skrajnych radykałów, 4 republi 
kanów, 3 umiarkowanych radykałów, 3 
radykalnych socjalistów, 1 republikań
skiego socjalistę, 9 socjalistów większoś 
ciowych i 2 komunistów. 

W 15 gminach uzyskali większość so 
cjaliści większościowi, w 4 gminach — 
demokraci i socjaliści republikańscy, w 

8 gminach — republikanie radykalni, w 
91 gminach — socjaliści radykalni, w 21 
gminach — radykall republikańscy, w 
28 — demokraci republikańscy. 

W Paryżu blok narodowy otrzymał 
mniej więcej taką samą ilość mandatów, 
jaką posiadał dotychczas. Na prowincji 
wzrosła ilość mandatów komunistycz
nych, komuniści bowiem rozwinęli — 
szczególnie w okręgach przemysłowych 
silną agitację. i 

Republikanie będą mieli administra
cję w większości miast. W wielu innych 
pobili oni blok narodowy. Komunści u-
zyskali głównie mandaty w centrach 
przemysłowych. 

Zwycięstwo lewicy Francji uważać 
należy za zdecydowane. 

:o: 

Zamachowcy skazani będą 
na śmierć. 

Agencja Włchodr.ia 

Belgrad, 5 maja. 
Wyrok na zamachowców bułgar

skich zapadnie prawdopodobnie w naj
bliższą niedzielę, a jak sjidzą powszech
nie w poinformowanych kołach sofij-
skich, wszyscy oskarżeni, którym do
wiedziono jakikolwiek udział w za
machu, skazani zostaną na śmierć. 

I n t e r n o w a n i e ks . Jerzego , 
^ Białogród, 5 maja. 

Ajenca Avala donosi: Prezydjum ra 
dy ministrów komunikuje: Ponieważ stan 
zdrowia księcia Jerzego jest tego rodzą 
ju, iż wymaga zmiany w sposobie jego 
życia i stałej opieki lekarskiej, wyzna
czy! król Aleksander na podstawie art. 
13 statut rodzinnego domu królewskie
go ks. Jerzemu miejsce pobytu, odpo w ie 
dające stanowi jego zdrowia oraz odda? 
go pod opiekę lekarza. 



Str. 4. ,R E P U B L I K A*> 

Ogłoszenie ś wzbudzać cieKawość, 
zastanawiać, intrygować, imponować i prześladować 

Tylko wówczas zwraca ono na siebie uwagę i osiąga pożądany skutek. 
Mydło Pearsa. W poprzednich artykułach rozpatrzyliś 

my kolejno kwestję oddziaływania ogło
szeń na masy i pośredniego udziału czy
telników w akcji reklamowej, poczcm da 
liśmy odpowiedź na pytanie: ,,W jakich 
pismach należy się ogłaszać"? Dowiedliś
my, że reklama oddziaływuje w wyższym 
stopniu na kobietę, niż na mężczyznę, żc 
ludzie, którzy osobiście z skazówek ogło 
szeń nie korzystają, przynoszą jednak in-
serentowi pożytek, gdyż mówią mimowoli 
o ogłaszanej firmie w szerokich kołach 
rwyoh znajomych. 

Z kolei przyszliśmy do wniosku, że 
kampanię reklamową winno poprzedzać 
zawsze badanie rynku dziennikarskiego, 
przyczem nietylko układ pisma decyduje 
o jego wartości reklamowej, ale i sfery, 
w których pismo jest czytane. 

Kupiec, który chce się ogłosić musi do 
brze wsłuchać się w głos ulicy, albowiem 
jedynie te pisma, które biją tętnem życia 
miasta, stanowią właściwy teren ogłoszę 
rfowy. 

Jak się ogłaszać? 
Nie wystarcza jednak ogłosić się we 

właściwem piśmie. Trzeba się w tem piś 
mie właściwie ogłaszać. Nie jest rzeczą o-
bojętną, jak wygląda reklama, jaka jest 
jej wielkość, układ, treść, dobór pisma i 
t. p. Jak już z samej istoty ogłoszenia wy
nika, pierwszym jego celem jest zwrócić 
uwagę jak największej ilości ludzi. 

Już to samo wskazuje, że ogłoszenie 
musi być obliczone na przeciętny gust tłu 
mu. Artystyczna strona musi być dopro
wadzona do najprostszej formy, wprost 
do prymitywu. 

Ogłoszenie winno wprost wyskakiwać 
z ram, w 'które jest ujęte, aby nawet naj
mniej uważny czytelnik — a tacy stano
wią prawie większość — rzucił nań o-
kiem. 

Przyciąganie wzroku odbywa się za 
pomocą klisz lub żywego kroju pisma i u-
kładu. Rozwiązanie tego zagadnienia ro
dzi sukces, ale częściowy, będący niezbę 
dnym warunkiem ostatecznego efektu. 

Trzeba się z tem liczyć, że czytelnik 
przebiega pobieżnie ogłoszenie, które zdo 
łato zwrócić na siebie jego uwagę. Idzie 
więc o to, aby drogą zręcznego ugrupowa 
nia tekstu wzbudzić jego zainteresowanie 
podniecić uwagę, stworzyć wrażenie za
potrzebowania, którego przed chwilą jesz 
cze nie odczuwał, a które utrwali się na 
długo w jego mózgu. 

Rozwlekłe opisy i objaśnienia są nie
mal zawsze bezowocne. Ogłoszenie po-
wirj»o skłonić czytelnika do odwiedzenia 
przedsiębiorstwa celem zaspokojenia 
wzbudzonej ciekaw ości i chęci kupna. 
Dobre ogłoszenie powinno stwarzać inte
resantów; uczynienie z nich kupujących 
jest już dziełem kupca, personelu i towa
ru. We wszystkich wypadkach częste po
wtarzanie i zręczna redakcja ogłoszenia 
winny doprowadzić do tego, aby w wyob 
raźni konsumenta wytworzył się nierozer 
walny związek między zachwalanym ar ty 
kołem I Jego producentem, lub sprzedaw
cą. 

Z tych względów ogłoszenie powinno 
6yć krótkie i może nawet nie zawierać 
pozornie niezbędnych wyjaśnień. 

Przypuśćmy, że producent trucizny na 
myszy pod nazwą np. „Antymus" pragnie 
zareklamować swój towar. 

JeśfK ogłosi zwięźle: „Antymus sprze 
dają wszystkie apteki i składy apteczne", 
to może osiągnąć daleko większy efekt, 
niż przez wyczerpująco zachwalającą re
klamę. Wymienione ogłoszenia, odpowie 
dn&o ułożone, ewentualnie zaopatrzone w 
kliszę humorystyczną, nietylko zwróci u-
wagę, alle wzbudzi również zainteresowa 
lic £ może stać się źródłem zapytań i roz

mów, dzięki czemu znakomicie osiągnie 
wój ceL 

Liczba dziewcząt, uciekających 
x domu rodzicielskiego, wzrasta z ro
ku na rok zatrważająco... 

Ciem to wytłomaczyć— objaśnia 
wyczerpująco film: 

t l a z w i l i i i ! 

Powiedziałem już wyżej, że ogłoszenie 
musi nietylko zwrócić uwagę, ale utkwić 
w umyśle jaknajwiększej ilości ludzi. Do 
tego nie wystarczy dobry układ i treść. 
Człowiek jest naogół stworzeniem mało 
spostrzegawczeni i trzeba mu każdą 
rzecz łopatą kłaść do głowy. 

Ogłoszenie, które ma mu pozostać w 
pamięci, musi go prześladować. Powinien 
się spotykać z nlem ciągle i to w mniej 
więcej jednakowej formie. 

Kupcy, którzy bardzo często zmienia
ją treść i układ swych ogłoszeń, popełnia 
ją poważny błąd. 

Kto był kiedykolwiek w Anglji, ten 
nie mógł się napewno oprzeć pokusie ku
pieniu kawałka mydła firmy Pears. A to 
dlatego, że na każdym kroku, na ziemi i 
na niebie, w tramwaju, w kolei podziem
nej, w restauracji, na trotuarach i na da
chach domów, a przedewszystkiem w 
dziennikach, słowem wszędzie, gdzie 
wzrok ludzki zabłądzić może, widnieje 
krótki napis: „Pears soap is the best". 

Mydło Pearsa nic jest ani lepsze, ani 
gorsze od innych. Ale gigantyczna kampa 
nja reklamowa zmusza każdego człowie
ka do kupna, choć raz jeden kawałka te
go mydła. 

Z tych setek tysięcy kupujących po
kaźna część ulega sugestji reklamy i pozo 
staje przy tem mydle, jako najlepszem. 

„Zaprowadzony interes". 
A u nas? 

Kupiec ogłosi się dwa razy w jednym 
z dzienników, wybranym przytem na chy 
bił trafił i dziwi się, że sklep jego nie jest 
przepełniony klijentelą. 

Proszę wziąć do ręki np. niemieckie 
dzienniki. W „Berliner Tageblatt" kilka 
razy na tydzień zobaczyć można pół nie 
zadrukowanej stronicy, zaopatrzonej dro 
bną uwagą: „Zarezerwowane dla domu 
handlowo-towarowego Israel", Trudno 
przypuścić, aby firma ta zapominała tak 
często nadsyłać tekst zamówionego ogło
szenia. Idzie o to, aby taka pozorna lek
komyślność i rozrzutność wywołała wra
żenie, że firma jest bogata, że się dosko

nale rozwinęła, że więc napewno sprze
daje towary pierwszorzędnej jakości po 
tanich cenach. 

Takich przykładów możnaby przyto
czyć bardzo wiele. Dowodzą one, że wai 
tość reklamy została już na świecie nale 
życie oceniona. Słusznie powiadają ame
rykanie: „Ogłaszaj stale i systematycznie 
a jeśli kampania reklamowa nie powodu
je rozwoju twego przedsiębiorstwa, ogła
szaj, aby go się pozbyć!.. Brzmi to nieco 
inaczej, niż opinja niestety wielu naiw
nych naszych kupców, którzy na propo
zycję akwizytorów odpowiadają: „Mój Ul 
teres jest zaprowadzony, więc nie potrze
buje reklamy"! 

Kupiec, wygłaszający taką naiwną sen 
tencję, dowodzi, że nie dorósł jeszcze do 
europejskiego poziomu handlu, nie mó
wiąc już o amerykańskiem tempie rozwo
ju. 

Akwizytor ogłoszeniowy. 
Jedna jest tylko trudność, wynikająca 

właśnie z tego, że nasi kupcy nie ogłasza 
ją się: oto nie umieją oni prowadzić racj 
nalnej kampanji reklam, i wyrzucają pie
niądze na ogłoszenia, które nie odnoszą 
skutku. Ale na to jest rada. Trzeba wie
dzieć, że w całym świecie kupiec, przy 
stępujący do reklamowania swego przed 
siębiorstwa, udaje się po wskazówki do 
specjalistów, którzy doradzają mu, gdzie 
i w jaki sposób ma się ogłaszać. 

U nas dział akwizycji ogłoszeniowej 
znajduje się jeszcze w kolebce. Tem nie 
mnóej i u nas *są już ludzie, którzy mają 
wiele doświadczenia w tej dziedzinie i któ 
rych rady mogą znakomicie przyczynić 
się do wzmożenia wartości czynionej re
klamy. Dobry i solidny akwizytor ogłoszę 
niowy jest dla każdego kupca i przedsię
biorcy niezbędnym doradcą, który wiele 
pieniędzy zaoszczędzić potrafi, a z wyda 
wanych pieniędzy wyciągnąć maksimum 
korzyści reklamowej dla firmy. 

W następnym artykule powrócimy raz 
jeszcze do treści i formy ogłoszenia, wy
jaśniając, w związku z tem, rolę i war
tość akwizytora, wzgl. solidnego biura o 
głoszeń w Europie i w Ameryce. 

Observer. 
-:o:-

Zmieniają się czasy, zmieniają się pojęcia... 
To, co niegdyś było uważane za pornografję, dziś 

uważane jest za wysoce moralne. 
Francja jest krajem, w którym Eros 

czuje się jak u siebie w domu, z drugiej 
strony jednak pani je tam bardzo ostra 
cenzura, pilnie bacząca na to, ażeby u-
twory literackie niemoralne nie dostały 
się dc rąk publiczności. 

Ten oczywisty paradoks istnieje nie 
tylko w teorji, lecz objawia się również 
bardzo często w życiu praktyc.-.nem 

W żądłem państwie nie było może 
tyle procesów literackich, tyle prześlado 
wań i kar, jak we Francji, gdzie każdy 
prawie wielki pisarz lub poeta musiał w 
swem życiu raz chociażby stanąć przed 
sądem pod zarzutem uprawiania porno
graf j i . 

W roku 1857-ym wywołał wielką sen 
sację proces Karola Baudelairea, który 
pomimo świetnej mowy obrońcy, został 
skazany wraz z wydawcą i drukarzem 
na wielką karę pieniężną. Sąd zmusił 

poetę do skreślenia kilku utworów z je 
go zbiorku poezji p. t. „Fleurs du Mai". 

Wiktor Hugo napisał wówczas pod a 
dresem Baudelaire a list, w którym wy
raził ubolewanie i spółczucie dla oskar
żonego. 

Po upływie dziesięciu lat wydawca, 
sądząc, że cała sprawa została zapom
niana, wydał ponownie utwory Baude
laire a włącznie ze skonfiskowaniem poe 
zjami, lecz sąd nie pozwolił się oszu
kać, skonfiskował cały nakład i skazał 
wydawcę na rok więzienia. 

Wobec ukazania się na półkach księ
garskich nowych wydań poezji Baudelai 
re'a, sąd ma zamiar obecnie znowu poru 
szyć tę sprawę, ponieważ jednak utwo
ry Baudelaire'a cieszą się obecnie wiel
ką popularnością na całym świecie, moż 

na mieć nadzieję, że tym razem konfiska 
ta nie nastąpi. 

Baudelaire miał znakomitych poprzed 
naków i następców. 

W roku 1824 wytoczono proces Pre-
vost'owi za jetfo powieść „Manon Les-
oaut", którą wciągnięto na indeks ksią
żek zakazanych, jako niemoralnych. 

Dziś czytają tę powieść dorastające 
panienki. W ten sposób zmieniają się 
czasy i poglądy na moralność sztuki. 

W roku 1553 ukazała się doskonała 
książka Pierre de Ronsard'a p. t. „Livret 
des Folastreries", która stanowiła naj
lepszą lekturę dla miłośników literatury. 

W trzysta lat później, w roku 1863, 
za tę samą książkę skazano wydawcę 
na miesiąc więzienia i 500 franków grzy 
wny. 

,,Pucelle d'Orleans" Voltaira, głębo
kie studjum mistyczne, pełne filozoficz
nych dociekań, zostało powtórnie spalo
ne w roku 1822-im a wydawca tego dzie 
ła został skaizany na miesiąc więzienia. 
W dwadzieścia lał później wydawca Reg 
nier-Becker postanowił wypuścić* dru
gie wydanie dzieła Voltaira, lecz i tym 
razem spotkała go kara 6-miesięcznego 
więzienia. Po kilku latach trzeci wydaw 
ca wydrukował ,J?ucelle d'Orleans" — 
i został skazany na osiem miesięcy a-
resztu. Dziś dzieła Voltaira uważa się 
za fenomenalne i „Dziewicę Orleańską" 
każdy czyta z zadowoleniem nie dopatru 
jąc się w tej prześladowanej przez sądy 
książce żadnych cech przestępstwa prze 
" ;wko moralności. 

Ten sam los spotkał dzieła Diderota, 
którego powieść „Kubuś fatalista i jego 
pan" została w roku 1826 skonfiskowa-

Drobiazgi muzyczne. 
Poważną lukę w istniejącej W « , i l * J 

muzyczinej by ł brak wyczerpującej m*™. 
grafji o genjalnym kompozytorze rosy. 
_ l ! l i t i . . m . . 1 « T nlr£ l"< skim, Modeście Mussorgsknn. \ukę 
wypełniła obecnie firma monachijska 
dawnicza, Drei Masken Yerlag, Aut** 
monografji jest dr. Oskar RiesemM-< 
Rimskilj-Korsakow dostarczył a u t a r ° j ! . 
cały szereg manuskrptów, ^ f o c e -
cyoh niezwykle bogaty materjał dla 
ny twórczości Mussorgskiego. 

** 
Znany z występów w naszej F̂ H 

moinji wiolonczelista Emanuel Feuerma 
święci obecnie wielkie triumfy k 0. n c e r

a f ljj 
we na tournee artystycznym w Hisz0 

i Porlugalji. 
*« 

Wykonana w Berlinie, a os la t 0 ' ^ 
Aachen z niezwykłero p o W 0 ^ z e n ' c J . 
„Symfonietta na wielką orkiestrę 8 1 0 

kową" op. 7 młodego kompozytor,8' . 
dzianina, Pawła Kleckiego, zna jp 1 *^ , 
w bieżącym miesiącu na afiszu j 4 0 " ^ 
tów symfonicznych w szeregu nń a S* ^ 
mieckich, m. in. wykonana zosta1"0-^ 
b. m. przez orkiestrę symfoniczną * v 

seldorfie. 
* • 

Dwa najnowsze utwory StrawMsk'^ 
balety „Pulcinella" i „Le Renard « J 
kcwane będą Wkrótce przez operę " | 

lińską, 
* 

W Kopenhadze odbywa się ° ' ^ e C ^ 
pierwszy duński wielki tydzień m u z y i c h 
ny. Repertuar obejmuje utwory duńsk 
kompozytorów, zarówno dawnych. ' 
i młodych. Kierownictwo spoczywa ^ 
kach słynnego kompozytora duński** 
Karola Nielsena 

na przez sąd, a wydawcę skazano H a ^ 
siąc więzienia. Druga jego powieść 8 ^ 
ryczna z czasów Ludwika XV "B':'?V>k' 
dliscrets" znalazła się również na w 
sie i wydawcę zamknięto na rek W 
zieniu. Obecnie Diderot słynie poza ^ 
nicami Francji i dzieła jego znane są j a , 
telnikom polskim ze świetnych pr** jjaj 
dów Boya - Żeleńskiego, czytanie Sfl ^ 
dzo chętnie, nie wywołując zgor^ 

wśród czytelników. X ^ 
Należałoby tylko wyrazić spółc*" 

nieszczęśliwym wydawcom, którzy ^ 
tą wolności, nieTaz na przeciąg rok u

 o f t 

sieli okupić swą winę, polegająca j, 
wydrukowaniu książek najsłąwnier3 ' 
pisarzy i poetów. j , a , 

Wydawca dzieł barona D'Hol»ł* j j 
encyklopedysty i męża wielkiej n ^ 
spędził większą część swego *Xcia>*ie* 
kratkami więziennemi. Za wydanie a . 
ła p. t. „Systeme de la naturę" w? „Ja-
został skazany na rok więzienia i 
cenie 500 franków kary. j e i 

MSrabeau był prześladowany P^j. 
sądy w ciągu całego czasu swej ^ j . " n", 
ności literackiej. „Erotica Bib;' . 
„Hic et Hec" (pamflet przeciwko IC* 
tom) „Ridiau leve ou 1'Education de 
re" — wszystkie jego utwory zo 6^ 
skonfiskowane. i I> 

„Chevalier de Faublas", książka 
t de Couvrav'a czterokrtonie ul*8 .„ re 

konfiskacie, a wydawcy wędrowali Z * L 
zienia do więzienia *-r dziś k s i ą * ^ 8 ^ 
jest w każdej bibljotece szkolnej 1 c 

ją nawet młodzież. / 
• Nawet poczciwy Corneille nie u s t r i y c ' 

się oskarżenia od jego .Occasion P e f < J 

uzna-me zostały za utwór niemoraflnv' , 
Można byłoby w ten sposób P r Z . t,: 

czyć cały szereg nazwisk z dni ostatni^' 
Beranger, Delorme, Lucien Descar* ' 
Flaubert, bracia Joncourt, de 'MonteP> j 
Heinri Rochefort, Rachilde, Richepin V 
laine i wielu innych. 

O wiele ciekawszy byłby jednalk _ 
lykul o książkach, które nie uległy K 

fiskacie we Francji. , 
Artykuł ten byłby stanowczo nie"1 

raJny. 
Bak. 

Liczba dziewcząt, uciekających 
z dom- rodzicielskiego, wzrasta zro 
ku na rok zatrważająco... 
3 Czem to wytłomaczyć—objaśnia 
wyczerpująco Hlm: 

Nazwi j imię u w o d z i c i e l a . . . 



JaK podnieść eksport polski. 
iatan" widzi jedyny ratunek w przedłużeniu dnia pracy. 

" Grabski odmawia załatwienia tej sprawy bez porozumienia się z robotnikami i Sejmem. 
(Specja lna s łużba korespondency jna „Republ ik i" ) . 

stwii 

W a " z . kor. 
Dnia 4 

„Republiki" telefonuje: 
b. m. po południu w minister-

t ^ n f i ^ °dbyło się dokończenie kon 
triW - n a której p. prezes rady minis-
S £ V j minister skarbu WŁ Grabski wy-
Prze

 p o s l u

^
a t

ó
w przedstawicieli gałęzi 

^yslu, zajmujących się eksportem. 

f 0

 0 s ^ l a t y przemysłu naftowego refe-
ftcW k U n ^ c r « ]ii6ry stwierdził, że w 
tterJ E ta tach handlowych dzięki 

PRZEMYSŁ NAFTOWY. 

^giczneniu wystąpieniu delegatów rzą 
p Polskiego interesy polskiego przemy s 
f u "ajftowego zostały — w ramach możli
wości obronione; dr. Unger wskazuje 
1 1 Ważność traktatu, który ma być 

z państwem niemieckiem, 
^niosłość nietylko ze względu n a sam 
*Vwóz do Niemiec, ale i ze względu na 

.?yt przez Niemcy do Francji, Szwaj-
i t. d. Należyte wykorzystanie wrót 

ża
rna no 

portowych przez Gdańsk wymaga od
powiedniej polityki taryf kolejowych ze 
, z(Jlędu na masowość wysyłek, właściwą 
aandlowi morskiemu. W związku z tem 
?• U nger podkreślił ażność jednolitej wa 
}? polsko-gdańskiej, potrzebę potanie

je gdańskich stawek portowych i ujed-
0stajnienia gdańskiego systemu podatko 

w e 8o z polskim. 

PRZEMYSŁ DRZEWNY. 

Postulaty przemysłu drzewnego refe-
'drT1^ P p ' Dąbrowski i Krieger. Eksport 
r T ^ a , wynoszący obecnie 3 miljony me 

° w sześć, rozwinąć się może do 10 mi

ljonów metrów, co przedstawia wartość 
20 milj. funtów szterlingów* a więc sam 

wywóz drzewa przedstawia olbrzymią 
doniosłość dla naszego bilansu, handlowe 
go. Dla rozwinięcia eksportu koniecznem 
jest zniesienie podatku obrotowego od 
wywożonego drzewa i opłat wywozo
wych, obniżka opłat stemplowych i taryf 
kolejowych, wreszcie kredyt 9-miesięcz-
ny w Banku Polskim dla eksporterów 
drzewnych. 

STANOWISKO PREMJERA GRABSKIE 
GO. 

Pan premjer zaznaczył, że w interesie 
gospodarczym kraju leży eksport wyro
bów, a nie surowców i dlatego nie można 
domagać się od kolei, by woziła ładunki 
drzewne ze stratą. Możliwe są pewne ul
gi eksportowe dla drzewa, ale nie zniżka 
taryf kolejowych na szeroką skalę. 

PRZEMYSŁ CUKROWNICZY. 
Postulaty przemysłu cukrowniczego refe
rował p. Zagleniczny. Najważniejszym po 
stulatem cukrowników jest wprowadze
nie obowiązkowego kontyngentowania 
spożycia na rynku wewnętrznym, gdyż 
to tylko pozwoli rozłożyć na wszystkie 
cukrownie stratę, ponoszoną na cukrze 
eksportowanym. Pozatem cukrownicy do 
magają się opieki celnej dla przemysłu 
cukierniczego, który mając do zwalcza
nia konkurencję czekolady i cukierków 
zagranicznych zużywa zbyt mało cukru 
(na wyroby cukiernicze idzie obecnie za 
ledwie 10—15 proc. produkcji). 

POSTULATY PRZEMYSŁU EKSPOR
TUJĄCEGO. 

Postulaty ogólne całego przemysłu 
eksportującego omówił dyr. naczelny cen 
tralnego związku polskiego przemysłu, 
górnictwa, handlu i finansów poseł Wierz 
bicki, 

P. Wierzbicki podkreślił wielkie zna 
czenie dla eksportu związków eksporto
wych, jako organizacji gwarantujących 
kredyty i rozdzielających ryzyka strat 
przy wywozie. W tworzeniu takich zwiąż 
ków odegrać może bardzo doniosłą rolę 
rząd, jeżeli uzależni kredyty eksportowe 
od należenia do związku. 

W dziedzinie ogólnej polityki gospo
darczej najważniejszym postulatem jest 
jej stałość, konsekwencja i szybkość de
cyzji. Z tego punktu widzenia koniecz
nem jest jaknajszybsze wydanie rozporzą 
dzenia, zwalniającego generalnie od po
datku obrotowego wszystkie wogóle pół
fabrykaty i wyroby gotowe wywożone za 
granicę. 

Ciągłość polityki gospodarczej powin 
na być zachowana i w dziedzinie trakta 
tów handlowych. Zrobiliśmy w tej dziedzi 
nde ogromny krok naprzód: zarówno trak 
tat francuski jak czeski przyczynią się po 
ważnie do ożywienia wzajemnych sto
sunków handlowych z temi krajami. 

ZAMACH NA 8-GODZ. DZIEŃ PRACY. 
Jednym z najdonioślejszych zagadnień 

ogólnych pozostaje jednak zagadnienie 
czasu pracy. Poseł Wierzbicki uważa, że 
bez zrównania naszych norm pracy z za-
chodnio-europejskiemi nie będziemy w 

stanie stanąć do normalnej konkurencji z 
towarami zagranicznemi i wywóz nasz za 
wsze połączony będzie ze stratami. Za
gadnienie czasu pracy jest jedynym, w 
którem nie potrafiliśmy dotąd uzyskać z 
rządem rzeczywistego kontaktu. 

Przy dzisiejszem naszem ustawodaw-
siwie pracy nie jest w stanie wywozić 
swoich towarów zagranicę nawet prze
mysł wełniany bielski, choć jest pierwszo 
rzędnie zorganizowany technicznie i choć 
przed wojną był przemysłem wybitnie 
eksportowym. 

• Nie mamy więc przed sobą innej drt 
gi — konkluduje poseł Wierzbicki — jak 
wykorzystanie przez radę ministrów da 
nych jej w ustawie o czasie pracy pełno
mocnictw na wypadek konieczności nar 
dowych i przedłużenie na tej podstawie 
czasu pracy w hutnictwie i w przemyśle 
budowlanym oraz jaknajszybsze znoweli 
zowanie naszej ustawy o czasie pracy w 
kierunku wprowadzenia 48-godzinnego 
tygodnia rzeczywistej pracy dla wszyst
kich wogóle działów przemysłu. 

Wtedy dopiero odzyskamy zdolność 
eksportową i opanujemy bezrobocie. 

DONIOSŁE OŚWIADCZENIE PREMJB 
RA. 

Pan pTemjer oświadczył, że rząd nic 
może być wyrazicielem jednej tylko stro 
ny interesowanej, załatwienie tej sprawy 
bez porozumienia z drugą stroną intere
sowaną i z czynnikami sejmowemi jest 
niemożliwe. Tak sprawa ta została za
łatwiona w Niemczech i tylko na tej dro 
dze załatwiona być może u nas. 

pozwolił na pochody bojówek nacjonalistycznych 
niemieckich. 

' Gdańsk, 5 maja. 
Polska Agencji Telegraficzna. 

W związku ze świętem narodowem 
s t w ierdzić należy, że jak to z głosów 
^ C zorajszej prasy wynika, wydany 
D r z e z senat gdański zakaz urządzenia 
J^hodu, byl świadomym i tendencyj
ni1 kłamstwem obiczonem na wprowa 
a zenie w błąd opinji publicznej w Polsce 
a Przedewszystkiem na granicy. Zakaz 
S enatu oświadczał bowiem wyraźnie, że 
^ dniu 3 maja zabronione zostały wszy 

k i e ogłoszone na ten dzień pochody i 
^ rotnadzenia pod gołem niebem ze 

zKlędu na niebezpieczeństwo, jakie 
^°gło wyniknąć ze starcia się wrogich 
° ° i e elementów. Tymczasem wbrew le 

u zakazowi senatu gdańskiego przez 

cały dzień 3 maja uwijały się po mieście 
rozmaite oddziały organizacji niemiec
kich nacjonalistycznych ze sztandarami 
b. cesarstwa .niemieckiego bez żadnych 
poważniejszych przeszkód ze strony po 
licji. Senat zabronił pochodu polskiego, 
uważając to za prowokacje niemieckiej 
ludności gdańskiej, z drugiej jednak stro 
ny wbrew swemu własnemu zakazowi 
tolerował jawne prowokowanie ludności 
polskiej. 

Rozporządzenie senatu zabraniające 
urządzenia pochodu polskiego, podykto
wane było w rzeczywistości nie obawą 
przed jakiemiś starciami, ale miało na 
celu wyłącznie nie dopuszczenie w Gdań 
sku do publicznego pochodu polskiego i 
ujawnienia sił tutejszej ludności polskiej. 

Zbliżenie anglo-amerykańskie. 
Premjer Baldwin o powrocie do parytetu złota. 

Londyn, 5 maja. 
Polska Asencia Telegraficzna 

• Wczoraj w Pilgrims-klub, stowarzy
s z ę zbliżania anglo-amerykańskiego, 

°^°ył się bankiet, wydany na cześć no-
**go ambasadora Stanów Zjednoczo-

w Londynie Houghtona. Podczas 
^ankiętu przemawiał premjer Baldwin, 
^ry mówił o obowiązkach, jakie ostat 

ftla 'wielka wojna nałożyła na narody 
^opejskie, oraz o mocnem postanowię 
ttUl "wypełnienia swych obowiązków na
rodu angielskiego, wreszcie o ofiarach, 
''kie w wojnie tej poniósł naród angiel-
^ u W dziele odrodzenia życia gospo-
j^fcego świata, zdaniem premjera, wie 

leszcze uczynić potrzeba, 
^ach tych doniosłe znaczenie 
<kie 

a w pra
l i miec :>ę-

udziai Stanów Zjednoczonych. 
Następnie premjer przeszedł do scha 
teryzowania zasług, jakie położyła 

Ameryka dla sprawy zwrotu Anglji do 
zasad parytetu złota, zaznaczając, że ten 
krok już sam przez się ma znaczenie bar 
dzo wielkie dla całokształtu spraw i po
wrotu do normalnych gospodarczych sto 
sunków świata. 

W odpowiedzi na przemówienie prem 
jera Houghtona wskazał na konieczność 
wzajemnego zaufania i dobrej wiary w 
stosunkach międzynarodowych. 

Mówiąc o udziale Ameryki w pra
cach nad odbudową gospodarstwa Eu
ropy, ambasador Stanów Zjednoczonych 
oświadczył, że miarę tego udziału będzie 
uzyskanie sobie przez Europę zaufania 
społeczeństwa amerykańskiego, które 

powinno mieć dostateczną pewność, że 
Europa zarzuciła już metody dystruk-
cyjne w swej polityce, i że wkroczyła o-
becnie na drogę prac pokojowych około 
swej odbudowy. 

Tajemnica zamachu sofijskiego 
Jak byli zorganizowani wywrotowcy bułgarscy. 

Sofja, 5 maja. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Na dzisiejszych rozprawach, porannej 
i popołudniowej, w procesie o zamach by 
li przesłuchiwani Petrow, Kirów i Stefa
nów, którzy dosetarczyli ważnych da
nych w sprawie działalności bandy Gru 
dowa i Janczewa .W ciągu ub. zimy ban 
da Grudowa, operująca w okolicach Bur 
gas, gdzie prowadziła propagandę komu 
nistyczną, musiała w końcu opuścić tery 
torjum bułgarskie i schronić się na teryto 
rjum Grecji, skąd z kolei przeszła na te 
rytorjum Jugosławji Petrow, który wlaś 
nie należał do bandy Grudowa, przyznał 
się do tego, że otrzymał specjalną misję 
do Sofji, dokąd też przybył z Niszu. Pod 
czas pobytu w Jugosławji utrzymywał on 
stosunki z bułgarskiemi emigrantami a-
grarjuszami, pozostającymi pod kierun
kiem Obowa i Atamazowa. Utrzymywał 
on też stosunki z niejakim Genowem, 
przedstawicielem trzeciej międzynarodów 
ki. Zeznania Kirowa potwierdziły powyż 
sze zeznania Petrowa. 

Stefanów, włościanin, pochodzący z 
miejscowości Sis na granicy serbskiej, 
który, spełniał funkcje kurjera pomiędzy 
bandami, opowiedział o tem, jak udał się 
do Niszu, gd>ziie nawiązał stosunki z buł
garskiemi emigrantami, którzy w końcu 
pctlecili mu udać się do Sofji wraz z dwo 
ma innymi spiskowcami, aby tam zoba
czyć się z komunistą Napetowcm, odgry
wającym ważną rolę dla otrzymania od 
niego niezbędnych funduszów. 

Wreszcie świadkowie zgodnie zeznali 
że szef bandy Janczew udał się z Niszu 
do Białogrodu, gdzie spotkał się z byłym 
ministrem bułgarskim Obowem. 

Jeszcze jeden zamach 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Sofja, 5 maja. 
Dziś rozpoczął się tutaj proces o za

mach, dokonany 5 lat temu w teatrze 
Odeon. Jako główni oskarżeni stanęli 
przed sądem były minister Murawiew 
i były prefekt policji sofijskiej Prudkin. 
Jako świadek będzi zeznawał były mi
nister Bakałow. 

Nowy atak bandy. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Sofja, 5 maja. 
Jak donoszą dzienniki, w miejscowos 

ci Stakewic, w okręgu Belogradczyka, 
zjawiła się banda bułgarskich emigran
tów, przekroczywszy uprzednio granicę 
Podczas strzelaniny, jaka się wywiązała 
pomiędzy bandą emigrantów a ścigają 
cą ją strażą pograniczną, jeden z uczes! 
ników bandy- został zabity, drugi ciężko 
ranny, został schwytany. 

ARESZTOWANIA W BUŁGARJI. 
Agencja Wschodnia. 

Sofja, 5 maja. 
Aresztowano tutaj Piotra Abadjewa 

który zapalił lont u maszyny piekielnei 
w katedrze sofijskiej. 

Aresztowany został również jede" z 
członków bandy, która napadła na króla 
bułgarskiego, Borysa, w czasie przejaz
du samochodem. 

Ponowne otwarcie wysta
wy w Wembley. 
Polska Agencja Telegraficzna 

Londyn, 5 maja. 
W sobotę, dnia 9 b. m. król dokona 

porownego otwarcia wystawy iniperji.m 
brytyjskiego w Wembley, 

OGRANICZENIA IMIGRACJI DO AU-
STRJI. 

Agencja Wschodnia. 
Wiedeń, 5 m^ja. 

Wobec wzmagającego się bezrobocia 
w Austrji rząd postanowił przedstawić 
parlamentowi projek tustawy, utrudniają 
cej przyjazd i konkurencję si! roboczycL 
obcych, za pomocą ograniczenia immigra 
cji żywiołów obcych do Austrii. 



R E P U B E I R f r 

„Przedstawienie rozpoczyna się, Signori 
Tak brzmi tytuł dramatu, napisanego przez dyktatora 

i premjera Włoch. 

? 

(Specja lna s łużba korespondency jna „Republ ik i" ) . 
Rzym, -w maju. 

Dramat Mussołiniegol 
Nłe obawiaj się, czytelniku! Chodzi 

6ie o ten dramat, jaki przeżywa obecny 
dyktator Włoch. Pochodzący z nizin lu
du włoskiego i zrządzenie losu wysunię
ty na czoło jednego z wielkich mocarstw, 
Benito Mussolini, były podmajstrzy ko
walski, były mularz, ex-socjalista, dawny 
emigrant polityczny, który jako niepożą
dany cudzoziemiec zostaje wydalony ze 
Szwajcarji, dzisiaj sięgnął po laury dra-
matopisarza. 

I właśnie o tym utworze dramatycz
nym włoskiego premjera i głowy partji 
faszystowskiej chcemy pomówić w dzi
siejszej korespondencji. 

Dramat ten nosi tytuł „Przedstawie
nie rozpoczyna się, panowie!" i jesienią 
jedna z poważniejszych trup włoskich ma 
zamiar wystawić ten dramat w Rzymie 
oraz we wszystkich większych środowi 
skach kulturalnych półwyspu. 

— Mussolini zadebiutuje w roli dra 
Tiaturga... 

Ta krotka wiadomość w zupełności 
wystarczy, aby wywołać sensację w Eu 
ropie. Bo przecież niezbyt często zdarza 
się fakt, aby mąż stanu tej miary co Mus 
solini wystąpił jako konkurent naszego 
kolegi po piórze — pisarza scenicznego 

Eu pa ssani muszę zwrócić uwagę czy 
telnika, że my dziennikarze, mamy zu 
pełne prawo uważać Mussoliniego nie
tylko za exs-kolegę, ale nawet za kole 
gę, ponieważ i obecnie dyktator Włoch 
zajmuje się pisaniem bojowych artyku
łów politycznych, zamieszczanych w 
wielkiem piśmie iaszystowskiem, wycho 
dzącem w Medjolanie, a redagowanem 
przez jego młodszego brata Arnoldo 
Mussoliniego. 

Co prawda artykuły te idą bez pod 
pisu władcy, Włoch, jak artykuły redak
cyjne, jednak autorstwo ich jest sckre 
tem poliszynela. 

Wróćmy do dramatu Mussoliniego 
Oto jego treść. 

Gdzieś tam, zdaje się, te we Wło 
szech, w niewiclkiem, cichem poł ozo
nem w górach miasteczku, mieszkają cy 
ganię, którzy osiedli tam na stałe. W 
środowisku ich wybitną rolę odgrywa 
człowiek lał około 40-tu, który jest nie 
jako zwierzchnikiem cełego klanu. Pod 

ego dachem mieszka młoda 18-letnia 
piękność Anita, wspaniały kwiat, śpie
wające ptaszę, jasny promyk słońca... 
Anita uważa się za córkę Kekka — jak 
nazywał się ów mężczyzna — i jego da
wno już zmarłej żony. Anita jest niez
miernie do niego przywiązana i gorąco 
go miłuje. W istocie Kekko doskonale 
spełnia rolę przeykładnego rodzica i Ani 
ta czuje się doskonale w jego domu. 

Ale oto Anita zakochuje się w mło
dym spółplemieńcu, Beppie, pięknym ale 
nie wiele wartym chłopcu i pragnie zo
stać jego żoną. Dziewicza swą tajemnicę 
bez obawy wyznaje — „ojcu". I od tej 

chwili zaczyna się dramat. Kekko — niż 
jest ojcem dziewczęcia. Porwał ją gdzieś 
w czasie włóczęgi po szerokim świecie, 
wychował, a gdy z dziecka wyrosła na 
piękną dziewoję — pokochał ją namięt
nie; i żyje tylko jedynym marzeniem, że 
namiętność, namiętność nic młodego 
chłopca, lecz doświadczonego i obezna
nego z życiem mężczyzny, ta jego „osta 
tnia miłość" — zbudzi i w jej sercu podo 
bne uczucie dla niego. 

Romans Anity z Beppem grozi ruiną 
planom Kekka. Jakto? Oddać Anitę te
mu ograniczonemu wyrostkowi, który 
prócz ujmującej powierzchowności ni-

j? 1 1 1 1 i zważyć. 
„Gruczo ł " muzyczny , t a l e n t ma la rsk i i dobra pamięć . 
Budowa fizyczna człowieka jest tak 

samo równorzędna jak charakter ludzki 
Między jednym i drugim istnieje ścisła 
zależność. 

Jeżeli dawniej hołdowano również 
tym zasadom, uważając, że ciało jest od 
biciem charakteru, to tylko do pewnego 
stopnia, lekarze bowiem poddawali eks
pertyzom naukowym pewne części cia
ła jak np. rękę, czoło i według tego okre 
ślali albo przepowiadali charakter czło
wieka. 

Obecnie zależność powyższą rozsze
rzono bardziej, uważając, że o ile pe
wne tylko części ciała świadczą o cha
rakterze ludzkim, w takim razie o wiele 
łatwiej i pewniej można wyciągnąć 
wnioski z całej budowy fizycznej czło
wieka. 

Jakie byłoby praktyczne zastosowa
nie nowego odkrycia? 

Jest ono przedewszystkiem niezmier 
nie ważne dla psychologów, którzy z 
pierwszego wejrzenia mogą wydać do 
kładny i prawdziwy sąd o charakterze 
danego osobnika. 

Szczegółowe badania w tym kicrun 
ku poczynił dr. psychjatrji Kretschmer. 

Tusza i korpulentność świadczą o pe 
wnej dobroduszności i do pewnego sto 
pnia dobroci. Takim typem jest znany 
bogacz amerykański William Taft (szc 
rokie plecy i okrągła twarz). Człowiek 
taki może być mato energiczny, nicpo 
niysłowy. 

Człowiek pomysłowy i energiczny— 
ma przedewszystkiem twarz wyrazistą, 
każdy rys musi być uwypuklony, foto 
geniczny. 

Typową twarz i całą postać człowie I sze szaty, 
ka energicznego posiada Henry Ford. j 

Oczywiście, że nie można ogólniko 
wo tych rzeczy traktować, są bowiem 
pewne niedociągnięcia i wyjątki — ale 
jest rzeczą ustaloną, żc typy podstawo 
we nienawidzą się wzajemnie. 

Profesor Kretschmer wypowiada sze 
reg prawideł, według których można od 
różnić charakter człowieka, sądząc je 
dynie z zewnętrznego wyglądu. 

Wielką rolę w poznawaniu charakte 
rów odgrywa układ czaszki. 

Frenologja dokładnie podzieliła gło 
wę na szereg kwadracików, oznaczając 
w jakim miejscu mieszczą się specyficz
ne zdolności ludzkie. 

Kant naprzykład, lubujący się w ro
zumowaniach abstrakcyjnych, miał bar 
dziej rozwinięte czoło, niż tylną część 
głowy, w przeciwieństwie do Schopen 
bauera, który miał czoło zupełnie prze 
ciętnego człowieka, lecz za to silnie roz
winiętą tylną część głowy, gdzie mieść 
się zmysł praktyczności. 

Muzycy posiadają naprzykład rozwi 
nictp pewien gruczoł powyżej ucha i od 
nięty pewien gruczoł powyżej ucha i od 
artysty. 

Wysokie czoło wypukłe świadczy o 
silnie rozwiniętej pamięci, niesłusznie je 
dnak tej właściwości przypisują specjał 
ną Inteligencję. 

Malarze posiadają pewien zmysł ko
lorystyczny, który mieści się przy oku 
wielkości tego gruczoła zależy talent 
obok skroni. 

Ciało jest formą duszy. Tak jak pię
kny wiersz przybiera ładną formę dla 
podkreślenia swej wartości, tak samo 
człowiek ubiera swą duszę w najpiękniej 

czem więcej się nie odznacza? Zosi8 

biernym świadkiem ich miłości? A 
wet być może widzieć własnemi octi' 
ma nieuniknione kłótnie domowe po° 1 , e 

dzy małżonkami; widzieć poniewierka 
Anity i złe jej traktowanie przez Ukk°' 
myślnego i wykolejonego Beppę? Sfy*"-6. 
jak przeklina ona swój brak rozw a# 1 

miłosne zaślepienie? A 
Cała istota Kekka zżywa się na ""T5 

o konieczności ustąpienia ukochane^0 

dziewczęcia bezwzględnie niżej stojąc'* 
mu rywalowi, Kekko nie wytrzymał i * 
podnieceniu wyznaje oszołomionej ^ f l ł ' 
cie istotny stan: 

— Nie jesteś moją córką, lecz 
branem dzieckiem! Kocham się nan1^, 
nie, jak kobietę, i pragnę związać n a 

k i los mój z twoim loseml Pragnę cię 
siąść i posiądę! A czart porwie tego, W° 
ośmieli się stanąć mi w poprzek dróg1 1 

spróbuje odebrać mi moją „ostatni*. 0 U ' 
łość"l 

Jest to właściwie dopiero zawią z & K 

dramatu. A gdzie jego rozwiązani*^ 
Kto będzie górą: marny człowiek 

zato młody Beppo, czy starszy, ale r**' 
czywiście kochający Anitę — Kek* 0 

Jeśli Anita będzie wolała wyjść za 
któ 

pa, to przecież Kekko nie test tym. 1 

rego można sobie stroić żariy' J« s t . 
zdolny zabić szczęśliwego spólzawod*1"' 
ka, a może nawet i Anitę! „Jeśli nie 
ja, to niczyja"!. 

Najuroczystsze słowo honoru, a ; , J^ j ! 
mó,' czytelniku, że nie wiem jakiż j 6 * 
rozwiązanie dramatu Mussoliniego! 

Dyktator przyrzekł dyrektorowi 

Dr. M. A. 

frti' 
py która ma wystawić jego sztukę. * e 

k ' ka tygodni wykończy całkowicie sw,. 
dzieło i uczyni je zdatnym do reali* a C | 

na deskach scenicznych. W tym c C 

Mussolini ma zamiar wyzyskać swój u f ' 
lep, jaki mu się należy po.ostatniej i c»" 
ciężkiej chorobie. W czasie letnich w 8 " 
kacji. podczas przerwy w pracach P a r ' 
lamentarnych, Mussolini, zamiast snu^ 
nowe plany polityczne, będzie praco*"* 
nud dramatem!. 

Kiedy go skończy? — trudno już o z ł 

powiedzieć coś pewnego. K każdym r 

zie przyrzekam że zaznajomię wac czy
telnicy z „najciekawszym" t. j . ko^c 0 , 

wym aktem „dramatu Mussoliniego ' 
L. Z. 

Pali się!.. 
Po przyjeździe do Berdyczowa uda

łem się do jakiegoś podejrzainego hote
liku, w którym przez całą noc musiałem 
prowadzić zaciekłe walki z owadami do 
mowego chowu, gdyż nie chciałem spać 
razem z nimi w łóżku i położyłem się na 
kanapie. 

— Cóż skorzystałeś na tem „ — draż 
nity się ze mną. — Wszystko jedno po
gryziemy cię i w dodatku musiz leżeć 
>na twardej kanapie, z której wstaniesz 
zra«a połamany i niewypoczętyl... 

Nagle usłyszałem bębnienie i łomot 
dzwonów: „Bom; Bom! Bom!" — potem 
straszny alarm, huk, trzask, ludzie bie
gli po korytarzach, wrzeszcząc w nie-
bogłosy. 

Podszedłem do okna — połowę nie
ba zakrywała wielka czerwona łuna, re
szta tonęła w mroku. Pierwsza połowa 
miasta oświetlona jest pożarem, druga 
połowa spoczywa w objęciach ciszy 1 zu 
pełnej ciemności 

Ubrałem się szybko, na poczekaniu 
i wybiegłem ina ulicę. 

Chaos panował nieopisany. Ludzie 
biegli w rozmaitych kierunkach, tłoczyli 
się, pchali, a każdy opowiadał jak to 
było, gdy usłyszał alarm, co mu się w tej 
chwili zdawało i nie przypuszczał wcale, 
że to może być pożar. 

Jedni mówili, że pali sie apteka, dru 
dzy, że mieszkanie prywatne. 

— Jakże może się palić apteka, sko
ro dym bucha z wręcz przeciwnej stro-
Irry? 

— Nie wildżi pan?,.. Pan jest ślepy!.. 
— Cicho!.. Nie kłóćcie się! Chodź 

my, to zobaczymy! 
Udałem się za nimi, przysłuchując 

się ich rozmowie. 
— To jest niezły interes... — powia

da pierwszy. 
— Co? — pyta drugi. 
— No taki pożar!.. To jest interes... 
— Dlaczego? 
—Właszciciel mieszkania 'est zaasc-

kurowany... 
— Skąd wiesz o tem?... 
— A co?... Gdyby mieszkanie "vie by 

ło zaasekurowane, nie paliłoby się prze 
cież... Nic samo się nic pali! 

Zbliżaliśmy się do miejsca wypadku. 
Dom był j*> całkowicie spalony, o-

statnie języki ognia buchały jeszcze z do 

gorywającego dachu, który za chwilę 
miał się zwalić na ziemię. 

Zdała donosił się gwar zmieszainych 
rozmów, krzyki kobiet, przeklinających 
zły los, który wyciągnął ich o północy 
z ciepłych lóżck, lament zziębniętych i 
głodnych dzieci, tulących sdę do piersi 
matczynych. 

Tu stoi jakiś staTy żyd z tłumokiem 
w ręku — oto co zostało z całego do
bytku, tam jakaś kobieta z dzieckiem 
na ręku zalewa się łzami, patrząc ma 
zwęglone mieszkanie. 

Dwie sąsiadki z przeciwka opowia
dają sobie szczegóły strasznego wypadku 

— Zaczęło się to... Ach, Boże, Bo
że!... Zaczęło się to nieszczęście od nie
winnej zabawki... Ktoś zapalił papiero
sa, zdaje się... Nie byłam przy tem, ale 
tak mi się... I cóż ci ludzie zrobią bez 
dachu nad głową?... Wybiegłam z domu, 
jak warjatka... Niech paini patrzy, nawet 
nie wiem poco trzymam w ręku ten gar
nek z pierzami... Nie mogę jeszcze 
przyjść do siebie... 

Odważniejsi ratują jeszcze, co się da 
uratować — ten wyciąga zegar ścienny, 
tamten szczotkę do zamiatania podłogi. 

— Gdzie jest Stasiek z kiszką? — 
krzyczy ktoś z ratujących. 

— Jestem! Jestem! — wola Slasiek, 
trzymaijąc kiszkę w ręku. 

— Czemu nie gasisz? 

— Poczekaj! Muszę zaszyć! Pękł8* 
— A gdzie Hipek z wiadrem? 
— Jestem! 
•— Przynoś wody! f -
— Dlaczego ja mam przynieść''* 

Niech ktoś inny idzie, . 
— Ciszej! Jedzie beczka z wodą' 
Nadjechał jakiś wóz z beczką w o d * 
Wszyscy przygotowali wiadra. 
— Ale tu niema wody!.. , • 
— Gdzie niema wody? — pyta i-^i 

wiony woźnica. 
— W beczce!.. Pusta beczka!.-
— Natychmiast, gdy usłyszałem ** 

larm nalałem pełną beczkę wody i ^ 
jechałem na miejsce wypadku! Sam 
lałem pełną beczkę! 

— Ale niema wody!... Patrz patt'''*. 
— Więc gdzie się mogła podziać 
— Pusta beczka!.. Co będzie?!— ^ 
— Woda newno wyciekła!... ^ 

jest dziura. Wyciekła po drodze! , 
Nagle rozlega się powtórny krzyk 

alarm: „Barn! Barn! Bom; ( 

Druga połowa miasta zalewa się 
tokiem światła. ^ 

Znowu pożar!!! — rozlegają się 
— Dwa pożary jednej nocy — 

wa się woźnica — znowu beczkę 
przywozić!... Niema głupich!... Jak s 0 b 

żartują — niech innym głowy nie 1 4 8 

cają. Chodź, koniku, pojedziemy do o 
mu!.- Strawestowała 1< r 

Si

ei! 



R E P U B L I K A Str. 1. 

M A J 

6 
ŚRODA 

In nieme. 
Dzts: Jana Ap. i Ew 
Jutro: Domic. i Eufr. 

Wschód słońca o g. 3.57 
Zachód o g. 7.09 
Wtch. kslętyca o g. 5.54 
Zachód o g. 9.20 
Długość dnia 14.43 
Przybyło dnia g. 8.59 

* * ą d m a c iężką r ę k ę . 

Pół miljona złotych 
ma Kasa Chorych rata

mi o d r z ą d u . 
H wiadomo, kasa chorych ciągle 

onituje rząd w sprawie zwrotu należ 
t

y c h kasie chorych 50 proc. wydatków 
Wułu świadczeń dla położnic. 

suma ta wynosi obecnie pól miljona 
, o t y c h , które dla kasy chorych, znajdii 
^e] się w ciężkich warunkach finanso 

stanowią poważny kapitał. 
Obecnie na skutek ciągłych monitów 

rat o w i ł y w t a d z e s u m e t e w y P ^ 0 ' 6 

ft(

 a t n i ' Pierwszą ratę kasa chorych już 
^ m a ł a . (b) 

^den związek odmówił 
drugiemu. 

p o ł ą 

Panie Sachs! Ręce do góry!. 
Zbrodniczy figiel się nie udał. 

Opinja publiczna oceniła—sąd zrobi swoje. 
Właściwie można byłoby na tem po

przestać: wyjaśniliśmy już obszernie ca
łemu społeczeństwu, gdzie szukać należy 
prawdziwych fałszerzy opinji publicznej, 
kto nie przebiera w środkach, gdy chodzi 
o własny interes, kto kryje się pod płasz 
czykiem patrjotyzmu i do czego dojść mo 
gą ludzie, którzy postanowili zagrać ,,va 
banque", stawiając na ostatnią kartę naj 
prymitywniejsze pojęcie honoru i etyki 
zawodowej. 

Sprawa dla nas jest zupełnie wyczer 
parna, a jej epilog rozegra się w sądzie, 
gdzie wydawca i redaktor opowiedzialny 
„Głosu Polskiego" zmuszeni będą od
wołać haniebne oszczerstwa i ponieść na 
leżytą karę za swe karygodne czyny. 

W tej chwili chodzi nam o zupełnie 
innego — o tę atmosferę, którą cos 

'"faliści nie chcą się 
czyc". 

DrJ^iązek pracowników biurowych . 
C!| t a t o w y c h (Sienkiewicza 22) zwro 
tow,. i?° związków pracowników bui-
i p r ^ h i handlowych (Al Kościuszki 21) 
w cel y c ^ ą połączenia obu związków 
Cl iu u skoordynowania klasowego ru 
łlVch ś r ó d pracowników intelekiual 

Otrf v

0 n i c.waż na propozycję tę związek 
dzi/ 1) 1 4 ' odpowiedź odmowną, odbę-
kii 3 w niedzielę rano w lokalu zwląz 
i o J c wszystkich pracowników biu-
w y c n . w celu omówienia tej odmo-

y- (b) 

Jĵ jtowie otrzymali medale 
^ 2 a s u roczystośc i t rzec io 

m a j o w y m . 
uroczystości 3-go maja w 

stość de 
okolicznych 

« l ^ c z a s 
fficjj ̂ * ie odbyła się uroczystość deko 

majowemi 
W Ha 

^rZe ^"oczy&tość tę przybyli burmi-
^óji m 'ast niewydzielonych, wszyscy 
^ d y i ^ i "wydział powiatowy sejmiku 

ftrj^ . zastępstwie przebywającego na 
lt0[jP le starosty, dr. Dorosz wygłosił o-
4̂̂ 1 Ł ł l°ściowe przemówienie, poczem 
B t^l 0 r oWał wójtów Warchoła z gminy 
"ie^ 1 Markowskiego z gminy Pucz-

b. 

wniósł do prasy jej gadzinowy, zły duch 
— wydawcę „Głosu Polskiego", 

Jak dalece bowiem trzeba lekcewa
żyć opinję publiczną, gardzić nią i ignoro 
wać jej zmysł krytyczny, by pozwolić so 
bie na taj przejrzystą i partacką robotę 
jak kojarzenie wypadków w Bułgarji, w c 

Francji, Anglji i Bóg wie jeszcze gdzie 
z... oszczerczym atakiem na „ Republi 
kę"?I 

Ile bezczelnej demagogji zawiera w so 
bie nagłe rozczulanie się pracowitością 
naszych władz bezpieczeństwa — zro
bione rozmyślnie po to, by po chwili wy
razić jadowicie swą nieufność do tychże 
władz ?l 

Ile psiej służalczości i merdania o go 
nem tkwi w podsuniętej deklaracji o tem 
że dbałość i troska o spokój w mieście 
powstrzymała „Głos Polski" od wypusz
czenia dodatku nadzwyczajnego o kata 

strofie pod Starogardem?! 
Ile wyraźnej obłudy zawiera zwrot o 

trzech najwyższych funkcjonariuszach po 
licji, którzy „szarym rankiem, znurzeni" 
przychodzą do lokalu „Republiki" i „Ex 
pressu" — boć i tu „interes państwa jest 
zagrożony"?! 

I rozmyślnie opuszcza się szczególik, 
ze ci najwyżsi przedstawiciele władz 
przybyli na wyraźne życzenie wydawnic
twa że wiedzieli o wszystkiem przed 1-m 
maja i że zostali uprzedzeni i poinformo
wani przez wydawnictwo, że ta właśnie 
dbałość o interes państwa, którą tak bez 
podstawnie przechwala się „Głos Polski'* 
podyktowała wydawnictwu „Republiki" 
myśl przekazania całej sprawy czynnikom 
urzędowym, a nie zlikwidowane zajścia 
własnemi „domowemi" środkami. 

A co mamy powiedzieć o takiem 
tchórzoskiem zamiataniu własnych śla
dów, jak twierdzenie, że 

„nie posądzaliśmy i nie posądzamy 
nikogo o tak straszną zbrodnię, jaką 
jest fałszowania pieniądza'. 

— wówczas, gdy się dzień przedtem pi
sało całkiem kategorycznie ' niedwuzna
cznie : 

„W ręce policji kryminalnej dosta 
ła się kunsztownie i przemyślnie 
skonstruowana fabryczka fałszywych 
dwuzłotówek metalowych, oraz po
ważna ilość gotowych monet, nic po 
zostawiających żadnych wątpliwości, 
iż tu właśnie, w lokalu „Republiki" 
i „Expressu Wieczornego" znajdowa 
ła się wytwórnia fałszywych pienię
dzy". 

Jak to nazwać? 
Czy jińie jest to typowem strzelaniem 

z za płotu i próbą wykręcenia się od od 
p owi edzialn ości? 

Ale — ręce do góry, p, SachsJ Tea 
figiel panu się nie udal... 

Zresztą, jak dalece redakcja „Głosu 
Polskiego" została wyprowadzona z rów 
nowagi i jak miota się niepoczytalnie, 
świadczy jeszcze jeden kwiatek z tego o-
gródka, zdradzający cały niepokój hicka 
przyłapanych na gorącym uczynku. 

Już całkiem bowiem histerycznie wy
krzykuje wreszcie: 

„I to wszystko? Nie szukano ni* 
gdzie więcej"? 

Szukajcie, szukajcie, musicie znaleźć* 
Musicie 11. « 

Na zakończenie opowiemy naszym 
czytelnikom może nieznaną im historję: 

W roku ubiegłym władze bezpieczeń 
stwa zaaresztowały p. W. P., jednego z 
redaktorów „Głosu Polskiego" pod za
rzutem uprawiania agitacji komunistycz
nej. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia i 
przetrzymaniu go przei kilka dni w aresz 
de, p. W.P. został zwolniony. 

Czy to upoważniało kogokolwiek do 
twierdzenia, że redakcja „Głosu Polskie
go" jest „gniazdem" komunistycznem?! 

Oczywiście — nie! 
Jest to zrozumiałe dla każdego zdro-

wo-myślącego i przyzwoitego człowieka. 
Dlatego też „Republika" nie napisała 

o tem ani słowa... 
Tego zrozumieć nie może p. Sachs, któ 

ry wystawił sobie właściwe świadectwo 
swem postępowanie n i ponieść musi 
wsi-elkie konsekwencji 

Mamy zupełną pewność, że p. Sachs 
został przez opinję publiczną należycie 
oceniony. Sąd uczyni resztę.,, 

Tak powiedzieli pracownicy miejscy p. Darowskiemu. 
Jak już donosiliśmy, w lokalu polskich 

ko 
Podziękowanie 

•nitetu obchodu ś w i ę t a 
n a r o d o w e g o 3 m a j a . 

j Komitet obchodu święta narodowego 
ł 4 d spieszy niniejszem wyrazić 

tym związkom^21? Podziękowanie 
tą " ł ^towarzyszeniom, które współpra 
P'0d Przyczyniły się do uświetnienia 
i c A r ^ r n u zabaw ludowych, a tem samem 
t6cUe.' uroczystości, a w szczególności: 
'̂ Vc m u oddziałowi związku lekkoat-
»łU 2" e8o za zorganizowanie biegu 
%s Łódź-Warszawa, towarzy-
Vj 1 , 1 sportowym łódzkiemu oddziało-
fti^^sz. tow. cyklistów, tow. sp. U-

\°Vr. Aurora, sekcji kolarskiej przy 
„ j e ś l n k 

łódzk 
jUp^^^zemieślniczej, tow. Sturm, "tow 
JW • -^u^Kiemu klubowi sportowemu, 

flą(j 2y s ' twu zwolenników sportu, za u-
8iu,n

 e i ^ e wyścigów w Helenowie, tow 
,js,stycznemu „Sokół" za urządzenie 

yj w w parku Staszyea, władzom po-S E 
"^6dvm urządzenie popisów w parku 
Wv a " władzom wojskowym za po-
iyl Przyszłej wojny na placu Hallera, 
*o rg . 0 w i strzeleckiemu i P.O.W. zą 
ki^8 m*owanie zabaw na rynku Bałuc-
Vej * & r z ^dowi j komendzie straży ognio 
Uiyc

 r a z pracownikom tramwajowym za 
Wâ  Z e ° ^ e orkiestr, towarzystwom śpie-
ttą ĵ V*1} .lEcho" i „Moniuszko" za wyko
c i spicwów ludowych na placach o-
fełi^^owej organizacji kobiet za zor 
t| °Wanie wesela krakowskiego, któ 
( ^ W l e , l k i m entuzjazmem przez zgroma-

e rzesze było przyjmowane. 
Przewodniczący komitetu 

(—) Jan Jarosz* 

związków zawodowych odbyło się wal 
ne zebranie pracowników miejskich, po 
święcone sprawie wyrównania płac pra 
cowników komunalnych z płacami u-
rzędników państwowych. 

W myśl przyjętej wówczas uchwały 
do wojewody Darowskiego zgłosiła się 
delegacja związku w osobach pp. Hil-
szera, Duraja i Młoteckiego. 

Po wręczeniu p. wojewodzie jedno
głośnie przyjęte na zebraniu rezolucji, 
delegacja oświadczyła, że jest rzeczą 
niemożliwą, by pracownicy miejscy zgo 
dzili się na obniżenie płac i pobieranie 
głodowych pensji, otrzymywanych o-
becnie przez urzędników państwowych. 

Dalej delegacja wskazała, że i obec
ne płace pobierane przez pracowników 
miejskich nie wystarczają na najnie-
zbędniejsze potrzeby życiowe. 

Delegacja prosiła wojewodę, by w 
sprawie tej interwenjowat u władz cen 
tralnych w celu zniesienia tego zarzą
dzenia, w przeciwnym bowiem razie 
wobec zdecydowanego stanowiska za
rządu polskich związków zawodowych 
mogą mjeć miejsce smutne konsekwen
cje nie tylko ze strony pracowników 
miejskich, ale i zatrudnionych w insty
tucjach użyteczności publicznej, stoją 
cych pod egidą polskich związków za 
wodowych. 

Dalej delegacja wskazała wojewo
dzie na złe postęiiowanie magistratu w 
stosunku do pracowników, a mianowi
cie — z powodu utworzenia komisji dy
scyplinarnej bez udziału przedstawicieli 
pracowników. 

Po wysłuchaniu delegacji p. woje
woda oświadczył, że w sprawie przysto 
sowania płac pracowników miejskich do 
płac urzędników państwowych nie może 
wszcząć jakiejkolwiek interwencji, gdyż 
rozporządzenie p. prezydenta Rzeczy
pospolitej musi być stosowane bezape
lacyjnie. 

Również nie może p. wojewoda in
terweniować w sprawie komisji dyscy
plinarnej magistratu, gdyż jest to spra
wa wewnętrzna zarządu miejskiego. Nie 
zależnie od tego delegacja pracowników 
konferowała sprawę komisji dyscypli 
narnej z naczelnikiem wojewódzkiego 
wydziału samorządowego, lecz i tu nic 
nie wskurała i opuściła gmach woje 
wództwa bez żadnego skutku. 

Wobec niepomyślnego załatwienia 
tych obu spraw, odbędzie się w najbliż 
szych dniach powtórny wiec pracowni 
ków miejskich, na którym ostatecznie 
zapadnie decyzja, co do dalszych-kro 
ków, jakie pracownicy miejscy przed 
sięwezmą w obronie s\vvch praw I 
pensji, (b) 

-:o:-

Straszny wypadek samochodowy na szosie. 
Samochód policyjny z d e r z y ł s ię z r esorką . — Woźnica 

c iężko ranny. 

SKrzynRa do listów. 
Do Redakcji „Republiki" 

w miejscu 
W związku z notatką p. t. „Murzyn 

zrobił swoje, a związki zawodowe wy
brały p. Wojewódzkiego", zamieszczo
ną w Nr. 122 „Republiki", — magistrat 
m. Łodzi — na zasadzie art. 21 i 22 „Dc-

retu w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych" — uprasza Sz. 
Redakcję o opublikowanie poniższego 
sprostowania: 

Nieprawdą jest, jakoby w rozmowie 
p. Latkowskim p. wiceprezydent Gro-

szkowski oświadczył, że „p. wiceprezy 
dent Wojewódzki przeważył sprawę na 
niekorzyść robotników związkowych", 
Prawdą natomiast jest, że — jak z o-
świadczenia p. wiceprezydenta Groszko 
wskiego wynika — na posiedzeniu korni 
tetu budowy kanalizacji i wodociągów 
w dniu 2-go b. m., zwołanem z inicjaty
wy p. wiceprezydenta Wojewódzkiego, 
omawiano szczegółowo sprawę przyj
mowania robotników do robót kanaliza
cyjnych, przyczem właśnie p. wicepre
zydent Wojewódzki postawił wniosek 
przyjmowania tych robotników za po
średnictwem związków zawodowych. 
Ponieważ jednak naczelny inżynier wy 
działu kanalizacji i wodociągów, p. 
Skrzywan, zagroził swą dymisją na wy
padek przyjęcia tego wniosku, a dymi
sja ta w obecnym stanie robót przygoto 
wawczych odbiłaby się na nich jaknajfa 
talniej, — w rezultacie dłuższej dyskusji 
przeszedł wniosek, aby kwestję ustale
nia trybu angażowania robotników ka
nalizacyjnych odłożyć do najbliższego 
posiedzenia komitetu budowy kanaliza
cji. 

(—) W. GroszkowskL 
W dniu wczorajszym samochód poli

cyjny, należący do radomskiej komendy 
policji, jadący z Łodzi do Nowo-radom-
ska wpadł około Tuszyna na resorkę na 
leżącą do Marcina Nowaka zamieszkałe 
go w Łodzi przy ul. Kopernika 12. 

Zderzenie było straszne resorlca roz
prysła się w jednej chwili w kawałki, zaś 
Nowak stoczył się do rowu bez przytom 
jioścŁ. 

Szofer z komendy policji radomskiej 
dawał coprawda sygnały alarmujące lecz 
konie spłoszone wpadły wprost na maszy 
nę i pokaleczone w kłusie uciekły w po
la. Samochód również uszkodzony przy 
był do Łodzi przywożąc nieprzytomne 
go i zbroczonego krwią Nowaka, które 
go przyzwany lekarz pogotowia odwiózł 
w stanie bardzo ciężkim do szpitala przy 
ul. Drewnowskiej. p< 

Nie wolno zaczepiać 
mężczyzn. 

W 4 komisariacie p. p. spisano proto 
kuły na Małkę Rozenfarb, Taubę Stry
kowską, Jentę Handelsman i Janinę Gra 
barczyk za zaczepianie mężczyzn na u-
licy. 
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Łódź — pogorzelcom 
w Rykach. 

Na ostatniem posiedzeniu gminy ży
dowskiej odczytano zaproszenie warszaw 
skiego centralnego komitetu pomocy po
gorzelcom w Rykach na zjazd tych przed 
stawicieli. 

Wysunięto 4 kandydatury, lecz gdy 
do porozumienia nie doszło, zarządzono 
przerwę po której został wybrany dr. 
Rozenblatt. (b) 

Za spokój duszy 

Z państwowych kursów nauczyciel
skich. Od sześciu lat istnieje w Warsza
wie zakład pedagogiczny pod nazwa 
państwowe kursy nauczycielskie im. 
Wacława Nałkowskiego. Zakład ten 
kształci kandydatów (tki) na nauczycie 
li szkół powszechnych. 

Od kandydatów wstępujących na 
kursy wymaga się ukończonego 18 roku 
życia oraz świadectwa z ukończenia 
szkoły średniej ogólno-ksztalcącej, przy 
czem pierwszeństwo w przyjęciu mają 
kandydaci z egzaminem dojrzałości. 

W przyszłym roku szkolnym (1925— 
1926) będą otwarte dwa równoległe kur 
sy roczne, obliczone łącznie na 60 słu
chaczów. 

Opłata szkolna wynosi 10 złotych ro 
cznie. ' 

Zapisy rozpoczną się 5 maja b. r. o-
stateczny zaś termin wnoszenia podań 
wyznacza się na 20 sierpnia. 

Zajęcia na kursach rozpoczną się 1 
września. 

Kandydaci winni kierować podania 
pod adresem dyrekcji kursów (Warsza
wa, Szopena 16-3), załączając metrykę 
urodzenia, świadectwo szkolne i świa
dectwo zdrowia. 

„Dziennik zarządu m. Łodzi". Wy
szedł z druku nr. 18 (293) „Dziennika Za 
rządu m. Łodzi, który zawiera: art. ,,W 
sprawie szacowania strat wojennych"; I 
sprawozdanie z 7 (HI sesji) posiedzenia1 

rady miejskiej; sprawozdanie z działalno 
ści Oddziału Sanitarnego; kronikę miej
ską; przegląd samorządowy (z życia 
miast); obwieszczenia i okólniki. 

Adres Redakcji i Administracji: Plac 
Wolności 14, I I piętro, telefon 28-00. 

Dekoracje teatralne dla O.K.Z.Z. 
Okr. kom. zw. zawód. zwróciła się do 
magistratu z prośbą o ofiarowanie „Sce 
nie Robotniczej" paru dekoracji teatral
nych, (które jeszcze w r. 1921 wypożyczo 
ne zostały przez ówczesną komisję teat
ralną o.k.z.z. 

Po zbadaniu sprawy i dokonaniu 
przybliżonej oceny wypożyczonych o.k. 
z.>z. dekoracji, prezydjum magistratu po
stanowiło przychylić się do prośby okr. 
komisji i przekazać jej na własność 
wspomniane dekoracje. 

Liczba dziewcząt, ociekających 
z domu rodzicielskiego, wzrasta z ro 
ku na rok zatrważająco... 

Czem to wytłomaczyć—objaśnia 
wyczerpująco fi lm: 

llazwij Mi uwodziciela... 

Z tow. śpiew. im. „Moniuszki". W u-
inaniu zasług swego dyrektora p. Karo
la Prosnaka zarząd towarzystwa śpie
waczego im. „Moniuszki" urządza w nie 
dzielę dnia 10 maja r. b. w sali filharmo 
nicznej ul. Prez. Narutowicza 20, o godz. 
12-ej w poł. wielki koncert benefisowy 
poświęcony twórczości kompozytorskiej 
benefisanta z łaskawym współudziałem 
znanej i cenionej w naszem mieście so
listki pani Heleny Fotygo — śpiew, pan 
Stanisław Frydberg — skrzypce, łódz
kiej orkiestry filharmonicznej oraz połą
czonych chórów towarzystwa. 

Bilety wcześniej do nabycia w księ
garni Fiszera ul. Piotrkowska 47, zaś w 
dzień koncertu od godz. 10 rano w kasie 
na miejscu. 

byłego Prezesa Towarzystwa „Oświatą" w Łodzi, zmarłego 
w Wilnie d. 14 kwietnia 1925 r. 

odbędzie się w czwartek, d. 7 b, m. o godz. 11-ej przed poł. 
w kościele Katedralnym Ś-go Stanisława Kostki nabożeństwo ża
łobne, na które życzliwych pamięci zmarłego i czcicieli Jego 
zasług zaprasza 

Z a r z ą d T o w a r z y s t w a „ O Ś W I A T A " . 

rt premii „ H i " i 
Drugi dzień ciągnienia. 

W dniu wczorajszym odbyło się dru
gie ciągnienie premji wiosennych „Re
publiki" i „Expressu". 

W drugim dniu ciągnienia z kosza 
szczęścia wyciągnięto 10 kopert, na któ
re padły premje nr. nr. 3, 31, 32, 33, 51, 
64, 79, 81, 99, 100. 

Wygrali: 
I. Wojtowicz, Zamenhofa 38, nr. 3 — 

złoty zegarek. 
Rubin Szapiro, 1 maja 21, nr. ,1 — 

wieczne złote pióro. 
Karol Kleinerman, Gdańska 44, nr. 

33, — 3 książki powieściowe. 
Hanna Sztajsberżanka, Nowo-Ce-

giekuana 40, nr. 32 — 3 książki powieś
ciowe. 

Henryk Epstein, Główna 33, nr. 99 
3 kawałki mydła do mycia. 

Franciszka Rangiewicz, Wodna 12114 
nr. 81 — 3 miesięczna prenumerata 
„Expressu". 

Szaja Lewenhof, Skwerowa 18, nr 
100 — pół tuzina skarpetek. 

Abram Litwin, Pańska 18, nr. 64 — 5 
biletów do „Casina". 

Wanda Gąsiorowska, Wólczańska 76 
nr. 31 — 3 książki powieściowe. 

Srul Lajbe, Goplańska 16, nr. 76 — 
200 papierosów. 

--:oi' 

Z muzyki . 

Na marginesie sezonu 
koncertowego. 

Koncer t chóru ukraińskiego-

Tegoroczny sezon koncertowy, 
czątkowany nadmiernie wielką » l o S 

koncertów, legł niemal w zaraniu s*cg 
powstania. Niepomyślna konJunk, „j 
Ogólny kryzys gospodarczy, odbił się 
frekwencji naszych sal koncertowy. 
Pierwszą ofiarą tego stanu rzeczy D " 
łódzka orkiestra fiłharmoniezna. 

Zaprzestanie koncertów symfon,1^ 
nych, urządzanych poprzednio, w ci« 
dziewięciu lat, systematycznie 0 0 * 
dzień, zdemoralizowało i tę resztkę r 

ciężkich czas 

Po drutach ślecie im szors tk ie s ł o w a . 

ie żalcie się na telefonistki. 
Są one bardzo przeciążone pracą i nikt im ulżyć nie chce 

W związku z wciąż wzrastającą licz 
bą abonentów na stacji telefonicznej, po 
wstał nowy zatarg między dyrekcją, a 
telefonistkami, a to na tle przeciążania 
tych ostatnich pracą. 

Dotychczas każda telefonistka obsłu 
giwała koło 100 abonentów, a obecnie 
liczba ta znacznie zwiększyła się z ró-
wnoczesnem zwiększeniem się ilości a-
bonentów. 

Telefonistki za pośrednictwem pol
skich związków zawodowych zgłosiły 
zażalenie do inspektora pracy i na kon
ferencji oświadczyły inspektorowi, że 
nie zgadzają się na pracę na dotychcza
sowych warunkach i proszą inspektora 
o interwencję. 

Po wysłuchaniu żądań telefonistek 
p. inspektor pracy postanowił zwołać po 
wtórną konferencję z udziałem przed
stawicieli dyrekcji telefonów. (b) 

15 złotych dziennie. 
Tak zostanie podwyższona skala płac w Kasie Chorych. 

Dnia 8 maja odbędzie się posiedzenie 
rady kasy chorych, na którem rozpatry
wany będzie cały szereg bardzo powa
żnych spraw. 

Między innem! omawiana będzie po 
raz trzeci sprawa podwyższenia skali 
płac, przeciwko czemu przemysłowcy 
protestowali, lecz, jak się obecnie dowia 
dujemy, zgadzają się oni na podwyższe
nie tej skali na 15 zł. dziennie. 

Aby jednak przeprowadzić swój pier 
wotny wniosek, frakcje lewicowe posta
nowiły zmobilizować swych członków, 
by przeciwstawić się głosom przemy
słowców. 

Prócz tego na posiedzeniu tem komi
sja rewizyjna domagać się będzie przy
jęcia bilansów, czego dotychczas jesz
cze nie uskuteczniono. (b) 

Łokieć kosztuje 1.70 zł., a zapłacono 3 zł. 
Tak przepłaciła Kasa Chorych plac pod budowę gmachu 

Jak wiadomo, na ostatniem posiedzę 
niu rady kasy chorych burzliwą dysku
sje wywołała sprawa zakupienia przez 
zarząd kasy placu przy ul Łagiewnickiej 
36 po cenie 3 zł. za łokieć kwadratowy. 

Cały szereg członków rady dowodził, 
że kasa chorych przepłaciła i w końcu 

wybrano komisję, która miała sprawę 

tę zbadać. 
.lak się dowiadujemy, komisja ustali

ła cenę łokcia kwadratowego owego pla 
cu na 1,70 zł., na co też właściciel placu 
się zgodził. 

Sprawa ta ostatecznie zostanie zała
twiona na następnem posiedzeniu rady 
kasy chorych. (b) 

Chęciny, Chorzelów, Chodorów. 
Dziwne, 15-odniowe wędrówki karty pocztowej. 

bliczności, która mimo ciężkich c z 3*\y.' 
za potrzebę i obowiązek sobie poc*r> 

wała uczęszczanie na koncerty. 
Przerwa w koncenrtach, zapoW3- ^ 

wana przez Ł.O.F., zaznaczyła się W j 
razu zamarciem u nas ożywioneg0 d 

życia muzycznego. 
Pozostałe instytucje muzyczne #r ^ 

no jak i prywatni impresarja, a c z k ? \ ! r C -
w dobrze zrozumianym własnym i n ł .j 
sie, urządzali koncerty tylko i»totnic ^ 
wybitniejszych zespołów czy s? Lty 
nie mogli już, wskutek obojętności °S 
martwego sezonu ożywić. , -c 

To też dziś, kiedy w całym ?*??cfa< 

życie muzyczne wre w całej pełni. 151 ^ 
nawet w Warszawie, o której u " ^ y . 
Łodzi utrzymywał się pogląd, jakoby _ 
ła daleko bardziej od nas dla spraw ^ . 
zyki obojętnejsza, sezon koncertowy . 
fituje w wieczory niezwykle ciekawe,^ 
w naszym półmiljonowym, jak ob V 
muzykalnym mieście, koncerty już 0 

ru miesięcy należą do rzadkością są , 
czej dziełem przypadku, aniżeli, j 3 j m C j 
powinno, tworem planowej, świad j 
celów działalności nad podniesienie 
krzewieniem kultury muzycznej. ^ 

Uwagi te rzucamy tu tylko ^ a ° ' ^ t . 
powrócić jeszcze do nich niebawem. j o > 

dy omawiać będziemy obszernie 
kształt minionego sezonu koncertowęs^ 

Narzuciły się one nam c ^ % \ ^ 
przy sposobności jednego z takie" - ^ j , 
nie „przypadkowych" koncertów- ! . 
w Sali Filharmonji dał chór "kraina 

Publiczności — mała gars^-J^ck 
kie już te czesy, kiedy to byle ^^.gto, 

rosyjski, wiejący z afisza koncerto ^ 
ściągał tłumy do Filharmonji. kład-
„szósta" Czajkowskiego, na)przy . f t Z n i 

wzbudzała iście „patetyczny" entu 1 . 
wypełnionej zawsze san. Dziś — w S jefjo 
ko jest raczej „apatyczne". \ tajb»* 
może z pośród pieśni ukraińskich 
dziej do gustu publiczności przyp3 jo 
Kołysanka Schuberta! Istotnie, m ^i* 
pochlebia dla niepozbawionej c 0 ? r

e ; z* 
piękna głębokiej melanholji i t<Sslcn 

dumy pieśni ludowej ukraińskiej. 
g ł ó ^ 

karn^ 
zespołowa, skupienie i ześrodkovv ^ 
woli całości w jednym punkcie 
rygencie. ^ 

Stąd niezwykła dokładność ry 0 . 
na wykonania, precyzyjności w J ^^h l " ' 
wadzeniu gradacji dynamicznych. ^ v 

na efektowność akcentów i s^, o r z a t ' j 0n8" 
lomiast pod względem czystości l f l

7 v r j s < 
cii braki zespołu są dość znaczne- ̂  po 
szcza odczuwa się to podczas sp«e

 ują 
szczególnych solistów, którzy m 

niejasno i bardzo surowo. $p 
Pod względem głosowym n 3 ' o I l U j8 

są basy. Ich brzmienie jest tak imP 
ce, iż przeważa niewspółmiernie ^ 
resztą zespołu. Trzeba to przyznaC-
kiej potężnej głębi, o tak s * o W m" 
brzmieniu, jak w tym chórze u basu 
miejsce, nie słyszy się często. 

Dzięki tym zaletom, oddanie, n^ z e re|j 
rych pieśni („Sołnce zachody!;' 1

 t o l o i e 
pieśni onomatopeicznych) był° 1

 u 2, na-
doskonałe i wzbudziło, zrozumiale ̂  j 
nie wśród publiczności. 

Podobno franeużi odznaczają się wy 
bitną nieznajomością geografji, a ponie
waż przezwano nas francuzami północy 
przejęliśmy się widocznie i tą cechą na
szych sojuszników. 

Zwłaszcza niektórzy z naszych urzę 
dników pocztowych kierują się przy 
czynnościach mających związek ze zna 
jomością geografji jakąś dziwną fantazję 

Do redakcji naszej doręczono po

cztówkę, wysłaną 8 maja z Łodzi do 
Chęcin, którą niewiadomo dlaczego u-
rzędnik pocztowy wysłał do Galicji, 
gdzie objechała wszystkie miejscowości 
na Ch. jak Chorzelów, Chodorów itd. i 
dopiero w dniu 23 maja, a więc po 15 
dniach trafiła owa pocztówka do Chęcin 

Niestety wypadek ten nie jest spora 
dyczny to też władze pocztowe winny 
zwrócić baczną uwagę. 

Jeśli chodzi o wykonanie, to 8'"'0śÓ 
zaletą chóru tego jest a-bsolutna^ „je 

- to najsubtelniejsze, J " k ' * J£ 
dykolwlek widywano na e«r 
wniknięcie w Istotę miłości. 
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KINO-TEATR . v m. * * A * 

Redut 
Narutowicza 20. 

a 
10 J 1 0 g - 8 , 3 0 w « ostatni seans o g. 
czatel C Z W a r t e l < dnia 7-go b. m. po-

1 seansu o godz. 6.30 w. Kasa 
czynna od godz. 12-ej. 

Dziś dn. 6-go b. m. punktua ln ie o godz . 6 . 3 0 p. p. będzie wyświetlany najnowszy film 

I I ' W 
w obecności lorda Ba l foura i konsula Po lsk iego Dr. Hubick iego oraz 200 aktualnych zdjęć Pa lestyny. 

Przed pierwszem wyświetleniem wygłosi odczyt znakomity literat i redaktor 

p. Jakób Appenszlak p. t. [JJ I 

TEATR MIEJSKI 
ka H Z ' Ś j n a s t C P n y c n » cieszący się re 

oowem powodzeniem i stale przepeł 

S? A V P ° b r z e g i w i d o w l l i e «Dybuk" 
• A t i-skiego, legenda dramatyczna, o-

8nuta n a tle życia mało miasteczkowych 
ch^sydów. 

znakomicie wystawiona i koncerto-
w ° Srana sztuka ta jest jednym z najpó
źniejszych sukcesów sezonu. W ro-
c

a c h głównych pp. Jarkowska, Rodowi-
zo\va, Białoszczyński, Przystański, Ta 

a r k i e w i c z i Wybrański. 

TEATR POPULARNY 
' 7 - h ^ i ś ' w środę, dnia 6-go b. m.-po raz 
, j (*y.Po cenach zniżonych do połów 

S c 'uszko pod Racławicami" Anczy-

tiy „dział bierze cały zespół artystycz-
g 0

 p.°d kierunkiem reżysera J. Pilarskie 
"ach r o * w c z w a r t e ^ > dnia 7 - g 0 p o c e " 

Strajk na budowlach 
zadecyduje prawdopodobnie wiec robotników 

budowlanych, 
k t ó r z y nie dosz l i do p o r o z u m i e n i a z p rzeds ięb io rcami . 

Onegdaj odbyła się w inspektoracie 
pracy powtórna konferencja w sprawie 
uregulowania płac w przemyśle budow
lanym. 

Na konferencji obecni byli przedsta
wiciele przedsiębiorstw budowlanych i 
cechu majstrów, oraz delegaci polskiego 
i klasowego związków robotników bu
dowlanych z p. Grabowieckim na czele. 

Na wstępie okręgowy inspektor pra
cy p. Wojtkiewicz apelował do zebra
nych, by sprawę załatwili polubownie, 
celem uniknięcia przerwy w pracy nad 
wznoszeniem budowli. 

Przedsiębiorcy znów powtórzyli swe 
tłumaczenia, a mianowicie, że obecnie 
nie można mówić 0 podwyższeniu płac 
robotnikom budowlanym, ponieważ ru
chu budowlanego niema, a nawet niema 
widoków, aby sezon tegoroczny się udał. 

Przedstawiciel robotników p Grano 
wiecki wskazał, że przedsiębiorcy gra
ją na zwłokę, gdyż prace budowlane już 
się rozpoczęły, a przedsiębiorcy chcą je
dynie wywołać dezorganizację wśród ro 
botników. 

Po dłuższej dyskusji, która nie dop
rowadziła do rezultatu, inspektor pracy 
zaproponował, aby strony zgodziły się 
na podwyżkę arbitrażową do czasu wy
jaśnienia się tej sprawy. 

Propozycję tę fednak obie strony od 
t/uciły i konferencja nie przyniosła żad
nych rezultatów. 

Jak się dowiadujemy, w najbliższych 
dniach zwołany zostanie wielki wiec TO 
botników budowlanych ze wszystkich 
związków zawodowych i prawdopodob 
nie uchwaonly zostanie strejk na wszy
stkich budowlach, b. 

-:o:-

2 lata więzienia 
za dezercję i fałszerstwo dokumentów. 

ścin" ?n'żonych w dalszym ciągu 
m s zko pod Racławicami". 

„Ko

lę . m '«jskiej galerji sztuki. Jutro uka-
cy 5^ na mównicy znany łódzki publi-
jy l a — red. Czesław Guinkowski, któ-
t i o ^ wykładzie, zatytułowanym ,,Roz-
"% V^ Z t e r a £ n i e J s z ° ś c i ą " przedstawi w 

psującej literackiej formie swój sto-
tyci przejawów obecnego naszego 

jjy ^ sobotę zaś prof. A, B. Cyps, zna-
i i L k . r y tyk literacki, wygłosi odczyt p.t. 

dusz samotnych" (Słowacki, Nor-
Mickiewicz), 

rod o. p o ł o w i e maja, znany artysta-og-
tal ' Wojciech Salwa, urządza w lo-

k U galenji niezwykle ciekawą wystawę 
k^J^Pozycji dekoracyjnych żywych 
ł», . w i roślin. Wystawa trwać będzde 

*y dni. 

* * * tmKKKKKKXKKK' 

PiątKowsRa 
— przyjeżdża do Łodzi 31 maja — 

W- Sienkiewicza 31. 

W dniu wczorajszym sąd pod przewo 
dni ot we m majora Gralewskiego rozwa
żał sprawę szeregowca J. Majzelesa, os
karżonego o dezercję. 

Majzeles otrzymał w roku 1921 bez
terminowy urlop, a gdy w roku następ
nym wezwano go powtórnie do szere
gów, porozumiał się on z fałszerzem do
kumentów wojskowych niejakim Len
kiem od którego otrzymał podrobioną 
kartę odroczeniową. 

Gdy po roku termin odroczenia mi
nął, Majzeles znów skorzystał z usług 
Lengiego, lecz tym razem otrzymał kartę 
całkowitego zwolnienia z wojska z kat. 
C. 2, przyczem zaświadczenie było opa
trzone fałszywą pieczątką i podpisem 
komendant r.K.U. w Skierniewicach. 

Za świadectwo to Majzeles zapłacił 
100 dolarów przedstawił to zaświadcze
nie w 4-ym komisaTJacie policji w Łodzi, 
a następnie w PKU. w Skierniewicach, 
na którego polecenie Majzeles został a 
resztowany. 

65.000 dziewcząt uciekło z domu ro
dzicielskiego w ciągu ubiegłego roku, 
jak wykazują sprawdzone dane staty
styczne. Co czynią rodzice, aby temu za 
pobiec? Odpowiedź na to daje sensacyj
ny obraz: 

Podsądny przyznał się do winy, lecz 
tłumaczył się tem, że miał posadę 
był w szkole tkackiej, więc nie chciał 
przerwać pracy. Prokurator major Jas 
kolski domagał się surowej kary, wska
zując, że w tym wypadku nawet amne-
stja nie może być stosowana, gdyż prze
stępstwo ma również znaczenie rnoraine, ' 

Obrońca podsądnego adw. Okwieciń i 
ski wskazał, że oskarżony jest prawnu- j 
kiem rabina Majzelsa, który w tradycji | 
polskiej zajmuje miejsce równoległe z 
Berkiem Joselewiczem. 

Oskarżony służył już w wojsku, był 
na froncie, a na dezercję jego złożył się. 
cały szereg okoliczności, które powinny 
grać decydującą rolę przy ferowaniu wy* 
roku. 

Sąd po naradzie skazał Majzelsa na 
2 lata więzienia zamieniającego dom po-' 
prawy z pozbawieniem praw stanu i j 
przeniesienie do drugiej klasy żołnierzy 

Pobito felczera 
gdy niósł pomoc choremu 

dz iecku. 
Felczer Fryderyk Janicki zameldo* 

wał w policji, iż został pobity w miesz
kaniu przy ulicy Zgierskiej 92, gdy go 
wezwano do chorego dziecka. 

O pobicie oskarża Chaima Ajzyka o* 
raz Adolfa Grinberga. 

Puk! Puk! — w okieneczko 
p u k a ł z ł o d z i e j i o k r a d ł 

pan ią A m a l j ą . 
Z mieszkania Amalji Szteję przy ulicy 

Łagiewnickiej 53 za pomocą włamania 
się przez okno dostali się złodzieje, skąd 
skradli różne rzeczy. 

•:o:-

< I z l V Z y n a , e ż y bezwzględnie potępić 
b r ^ W c Z Q , które zboczyło z drogi cnoty? 
Córirt ! J e ś l i bodziecie zbyt więzić swe 
Mad. ° n e w y ł a m , ą s i e z p o d w a s z e J one wyłamlą się 

Przemocą. Jakie 
V" ukazuje świetny f i lm: 

sl U l tpy Przemocą. Jakie zaś tego będą 

Czy ojciec wyrzucił go z okna. 
10-letni chłopiec oskarża swego ojca o straszną zbrodnię 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje. 
W domu Nr. 31 przy ul. Wroniej za

szedł wstrząsający wypadek. Z okna 
4 piętra wypadł na bruk 10-letni chłop-
czyna, uczeń początkowej szkoły po
wszechnej. Gdy zbiegli się przerażeni 
wypadkiem mieszkańcy domu, stwier
dzili, iż jest to syn zamieszkałego w 
tym domu z drugą swą żoną niejakiego 
Władysława Kinfelda, pracownika szpi
tala św. Łazarza. Nieszczęśliwy chłop-
czyna mimo tej strasznej wysokości, z 
jakiej spadł, dawał jeszcze oznaki życia 
Wezwano pogotowie, które co rychlej 
przewiozło go do szpitala przy ul. Koper 
nika. Tu troskliwe zabiegi lekarskie 
przyczyniły się do utrzymania chłopczy 
ny przy życiu, a nawet odzyskał on 
przytomność. 

Badany o okoliczności strasznego wy 
padku złożył zeznania, które zmroziły 
krew w żyłach wszystkich obecnych. 

Chłopiec oświadczył, że z okna wy
rzucił go własny lego ojciec. 

W tej chwili władze policyjne zarżą 
dziły jaknajsurowsze dochodzenie. W y 
jaśniło się, że wśród małżonków Kinfel-
dów panowały stosunki fatalne. Gdy po 
stracie matki ojciec nieszczęśliwego 
malca ożenił się powtórnie, powstawały 
między macochą a ojcem coraz gwał
towniejsze sceny właśnie na tle biedne 
go sieroty. 

Maltretowany też był dzieciak w spo 
sób nieludzki. 

Podobno jak zeznali policji świadko 
wie podczas jednej z ostatnich scen mię
dzy Kinfeldem a jego połowicą ta ostat
nia oświadczyła, że jeśli K. syna swe
go nie usunie to ona porzuci go jako 
żona. . 

Wobec wszystkich okoliczności spra 
wy 30-letni Władysław Kinfeld został a-
resztowany. 

:o:-

Czy pan ubezpieczył swego dozorcę i Marysię? 
Jeżeli nie - zapłaci pan zaległe stawki wraz z odsetkami. 

W dniu 10 bm. kasa chorych przystę 
puje do szczegółowej kontroli, mającej 
na celu stwierdzenie, czy właściciele do
mów i mieszkań ubezpieczyli swych do

zorców, względnie służbę domową w ka 
sie chorych. 

W razie stwierdzenia, iż ubezpieczę 
nie nie nastąpiło, winni płacić będą za 
ległe stawki wraz z odsetkami. b. 

VASA PRIHODA, znany dobrze 
w Lodzi skrzypek czeski, odbywa 
obecnie tournee artystyczne po 
Europie. Prasa nazywa go naj
w iększym skrzypkiem doby o-
becnej. 

Kto wie, czy taka skandaliczna histo
ria nie wydarzy się lada dzień i u was? 
Już czas najwyższy, aby nasze społe
czeństwo spojrzało niebezpieczeństwu 
prosto w oczy. Bo każde młode dziew
czę jest dziś narażone na takie pokusy, 
jak bohaterka sensacyjnego fi lmu: 

11; INI 
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Trzecia rata podatku maiaikowego. 
Znowu znaczna ilość płatników będzie 

pokrzywdzona. 
Kiedy zostaną ogłoszone dawno juz dokonane 

wymiary ostateczne? 
W związku z ostatnim rozporządze

niem ministra skarbu, ogłoszonym dnia 
24 kwietnia b. r. w Dz. U. Rz. P. nr. 41 
,,o poborze trzeciej raty podatku mająt
kowego" — nasuwają się liczne reflek
sje, które upewniają nas w tem, że po
wyższe rozporządzenie stanie się źród
łem niezadowolenia licznych rzesz płat
ników, przeciążonych podatkami i gnę
bionych długotrwałem przesileniem go-
spodarczem. 

Przypominamy, ilt t. zw. definitywny 
wymiar podatku majątkowego został 
przez komisje ukończony jeszcze w mie
siącu marcu b. r. Ostateczne rezultaty 
ustalone przez komisje szacunkowe, zo
stały za pośrednictwem izb skarbo
wych przedłożone ministerstwu skarbu 
i mimo kilkakrotnie przez nas na tem 
miejscu wyrażanych życzeń i żądań sfer 
miarodajnych są do dnia dzisiejszego trzy 
mane w tajemnicy. 

Podatek majątkowy, jak wiadomo, 
ma być pobrany w ogólnej sumie, równa
jącej się wartości jednego miljarda fran
ków złotych, przyczem mają być pobra
ne od posiadłości gruntowych, będących 
pod uprawą rolną i leśną, od których nie 
są wykupywane świadectwa przemysło
we 500 miljonów fr. zł. 

od przedsiębiorstw przemysłowych I 
do V kategorjt i handlowych 1 i U kat. 

375 miljonów fr. zł. 
od wszystikich innych kategorji ma 

fątku 125 miljonów fr. zł. 
Razere 1 mUjard frank, zł 

Tak przypuszczać można z prowizo
rycznego zesta-wicnii wymiarów izb skar 
bowych, yrzamysł j handel oraz inne ka-
tegorje majątku pokryją wyznaczony u-
stawą kontyngent, po nłeznacznem pod
wyższeniu dzisiejszych definitywnych 
wymiarów. 

Gorzej o wiele przedstawia się spra
wa z rolnictwem, które podobno wpłaci
ło zaledwie ułamek prelfaiioowandj su
my. 

Z tego też powodu oifnistersrwo skar 

Angielskie konsorcjum „Lena Goldfield" otrzymał0 

koncesję na wydobywanie złota nad Leną. 

bu, zastanawiając się obecnie nad spo
sobem rozłożenia brakującej kwoty na 
odpowiednie kategorje majątków, pole
ciło przeprowadzić pebór trzeciej raty 
na podstawie obliczeń prowizorycznych, 
bardzo dla siebie korzystnych, często 
jednak nie odpowiadających rzeczywi
stości. 

Łódź uiściła w bardzo duiej mierze 
$wóa podatek majątkowy, przyczem de
finitywny wymiaT jest często o wiele niż 
szy od wymiaru prowizorycznego, oraz 
od sum, które zaliczkami zostały wpła
cone na poczet podatku majątkowego. 

Władze skarbowe tłumacząc się ja
kąś otrzymaną „z góry" instrukcją, z ca-
łą premedytacją ściągają w tych wypad
kach nawet przymusowo kwoty, ponad 
wymiar definitywny, niszcząc w ten spo 
sob substancję majątkową płatnika. 

Jest chyba zbytecznero dowodzić, że 
takie postępowanie władz skarbowych 
nie przyczynia się do stworzenia warun
ków, łagodzących ciężkie objawy prze
silenia gospodarczego, a tem mniej do 
sprawności w urzędowaniu samychże 
władz skarbowych. 

Związki i stowarzyszenia zawodowe, 
powinny miast interweniować w każdym 
poszczególnym wypadku, wspólnym wy
stąpieniem wymóc na sferach miarodaj
nych, by w związku z poborem trzeciej 
raty, od jej wpłacenia zwolnieni zostali 
nie tylko ci płatnicy, których poprzednio 
wpłacone raty i zalczki przekraczają 
kwotę całego podatku prowizorycznie 
ustalonej, — ale i ci, których definityw
ny wymiar ustalony przez komisje sza
cunkowe jest niższy od jut wpłaconych 
rat i zaliczek. 

Tłumaczenie się bowiem władz skar
bowych nieświadomością współczynnika, 
podwyższającego ustalony wymiar defi
nitywny nie wytrzymuje krytyki, jeśli u-
względnkny, że ustawa rozkłada podatek 
majątkowy na sześć rat półrocznych t. j . 
do końca roku 1926. 

Dr. Adolf Markowicz. 

Z Moskwy donoszą, że w tych dniach 
przewodniczący głównego komitetu kon 
cesyjnego p. Piatakow w imieniu rządu 
Sowietów i przedstawicieli towarzy
stwa „Lena Goldfield" pp. Brown i 
Guin podpisali wstępny układ koncesyj
ny na eksploatację przez to towarzy
stwo złota nad Leną. Towarzystwo 
, Lena Goldfield" otrzymało na sfinalizo 
wanle umowy termin 3-mlesięczny, po 
upływie którego rząd sowiecki ma mie 
siąc czasu na ratyfikację układu. Prócz 
tego podpisana została pomiędzy obu 
stronami umowa na eksploatację róż
nych metali nad Ałtajem, oraz rudy 1 
żelaza na Uralu. Termin koncesji ural-
skiej dosięga aż 50 lat, zaś koncesji leń-
skiej — 30 lat. 

Zawarcie tych umów stanowi poważ 
ny fakt 1 jest jeszcze jednym dowodem, 
te rząd sowiecki w coraz szybszym 
tempie przechodzi ku metodom kapitali
stycznym. 

Coprawda obecni kierownicy polity
ki rosyjskiej tymczasem dają możność 
kapitalistycznego gospodarowania jedy
nie obywatelom obcym, w rzeczywisto
ści jednak podważa to w wysokim stop 
nlu ustrój sowiecki i stwierdza nieza
przeczoną prawdę, że majątek narodo
wy Rosji przechodzi w ręce cudzoziem 
skie. 

Co się tyczy specjalnie koncesji u-
dzielonej angielskiemu konsorcjum „Le
na Goldfield", to już przed wojną roz
wijało ono ożywioną działalność na te
renie Rosji. Jest to poważna grupa f i 
nansistów,, w rękach której jeszcze 
przed rewolucją bolszewicką znajdo
wała się większość akcji t. zw. „Leń-
skiego towarzystwa przemysłu zło
tego". 

Towarzystwo to grało przodującą 
role w dziedzinie wydobywania złota 

na terenie Rosji i akcje jego były 
wane na giełdzie petersburskiej, W | 
wyklucza to jednak faktu, że równoc&« 
nie kulisy giełdy nadnewsklej obracały 
papierami angielskiego tow. f ' n a n ^ 
wego „Lena Goldfield", które były r 0 * 
nież notowane na giełdach w Paryżu. * 
Londynie l w Brukseli. Jest zup* 
słuszne przypuszczenie, że wraz i 
llzowaniem umowy zacznie się bard*" 
ożywiony obrót papierami tego towaw 
stwa na giełdach wyżej wymieniony^1' 

Konsorcjum „Lena Goldfield" byjj 
również między innem! bezpośrednio ** 
interesowane w eksploatacji miedzi I 
kruszców na Uralu i nad Ałtajem. w ' 
doeznie dzisiaj wspólność Interesów w™. 
dzy angielskim konsorcjum a inny^ 
grupami finansoweml, które rów"^ 
były zainteresowane w kopalniach w 
syjskich, została sprecyzowana I u r ^ ' 
gulowana. W ten sposób wszelkieF,, 
wa własności cudzoziemców w R°*' 
zostały przywrócone i mogą być Prer. 
densem do dalszej restytucji mają«K0 

znacjonalizowanych. 
Co się tyczy terminów, na jakie u" 1 ' 

wy zostały zawarte, to należy stwiej 
dzić, że władze sowieckie faktyczna 
stosują te same metody wobec c u£ , v 

zlemców, jakie w swoim czasie Wll 
stosowane przez rząd carski. Ró* ' n l * 
i przed wojną cudzoziemskim towarzy 
stwom akcyjnym wydawane były k° | , 
cesje' na eksploatację bogactw natuf8' 
nych Rosji na bardzo długie terminy-
Szczególnie dotyczyło to właśnie nle%vy 

zyskanych terenów Uralu i Syberii-
Jak widzimy więc sowiecka P o I i t ^ 

ka ekonomiczna w stosunku do obcyc 
kapitalistów nlczem się nie różni o C * . s L 
stemu najreakcyjniejszych rządów b u r " 
żuazyjnych. 

:o:-
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2 sądu handlowego. 
Echa upadłości firmy „Kacewicz 

Endweiss i S-ka" 
Sprawa o wydanie 2000paczek przędzy z masy 

upadłości. y 

Na ostatniej seajł rozpoznawał sąd 
naadlowy podanie firmy Aliant Rousse
au et Co" o wydanie tejże firmie z masy 
upadłości firmy: Kacewicz Endweie i 
SkaM 2000 paczek przędzy, będących rze 
komo własnością firmy: Ałlart Rousseau 

Sprawa przedstawia się jak następu
je: firma „AHart Rousseau et Co" wystą 
piła do zarządów masy upadłości firmy 
Kacewicz Edweis i Ska" z żądaniem wy 
dania jej z mary 2000 paczek przędzy, 
które zdaniem firmy Ałlart Rousseau" 
są jej własnością dane zaś były firmie Ka 
cewicz Endweis i Ska jedynie na sprze
daż komisową. Ponieważ zdania zarzą
dów masy upadłości były w tej sprawie 
podzie'cne a mianowicie p. sędzia komi
sarz Herc przychylił się rto wydania tej 
przędzy firmie Allart Rousseau, obaj syn 
dycy zaś stanowczo się temu sprieciwjli 
przeto sprawa została skierowaną dla 
rozstrzygnięcia tej przed sąd handlowy. 

W toku rozprawy sędzia komisarz 
Herc popiera żądanie firmy Allart Ro
usseau syndyk zaś tymczasowy ad w-
Neumark oponuje przeciwko wydaniu 
przędzy oświadczając że przedewszyst-
kiem firma Allart i Rousseau uchybiła 

w danej sprawie przepisom postępowa
nia proceduralnego, winna była bowiem 
wystąpić z powództwem o wyłączenie 
żądanej przez nią przędzy z masy upad
łości. Co się zaś tyczy rzekomej umowy 
komisowej sprzedaży przez upadłą firmę 
spornej przędzy to zdaniem adw, Neu-
marka umowa ta jest fikcyjna i powsta
ła jedynie jako forma zabezpieczenia 
należności firmy Allart Rousseau u fir
my Kacewicz Edwcis i Ska w chwili kie
dy ze względu na przewidywaną już u-
padilość firmy „Kacewicz Endweis i Ska' 
firma Allart i Rousseau chciała tą drogą 
zabezpieczyć u niej swoje wierzytelnoś
ci. 

Sąd handlowy po naradzie wydał wy 
rok mocą którego postanowił żądanie 
firmy Allart Rousseau pozostawić bez 
uwzględnienia. 

ooooooooooooooooooooooocxxxxxxx? 

Szczawnica 
Dr. M. MOHR pluć. gardłaTnosa 

Na posiedzeniu plenarnem sejmu z d. 
29 kwietnia rb. przyszła w druglem czy 
taniu na porządek obrad ustawa rządo
wa o wyższem przerachowaniu poży
czek państwowych, które zostały kon
wertowane na mocy rozporządzenia mi
nistra skarbu z dnia 7 czerwca 1924 r. 

Do sumy około 65,000,000, jakie 
skarb dotychczas ponosić musi w posta
ci wydania nowej konwersyjnej pożycz 
ki na lat 20 dochodzi po przyjęciu usta
wy rządowej jeszcze 8 do 9 miljonów 
złotych, wskutek wyższego przeracho-
wania. Uzyskali wyższe przerachowa-
nie cl, którzy kupili pożyczkę odrodze
nia przed 1 grudnia 1920 roku i to w mia 
rę miesiąca wpłaty gotówki lub asygnat 
zamienionych przerachowanie wyższe 
lub niższe: od 4 do 1 gr. za 1 mkp. Przy-
tem przyznano wyższe przerachowanie 
także tym posiadaczom potyczki odro
dzenia, którzy ją lombardowali przed 1 
grudnia 1920 roku. Następnie przyznano 
znacznie lepsze przerachowanie tym, 
którzy w r. 1918 i 1919 kupili asygnaty 
z r. 19l8 i przetrzymali je przez 5 lat, aż 
do ostatniej konwersji. Ci właściciele 
asygnat, posiadający około 35,000,000 
mkp., uzyskują wartość marki polskiej 
stosownie do miesiąca, w którym owe 
asygnaty zakupili, to znaczy uzyskują 
od 7 do 67 gr. za 1 mkp. Poza tem prze
dłużono termin zgłaszania się do kon
wersji wszystkim tym, którzy z nieświa 
domości lub zapomnienia nie nadesłali 
urzędom skarbowym swych papierów 
do konwersji do dnia 31 stycznia b. r. i 
narażeni byli na fatalne przerachowanie 
za 1,800,000 mkp. — 1 zł. pol. Tym, co 
prawda, nielicznym posiadaczom prze 
dłużono termin zgłoszenia na dalszy o 
kres 6 miesięcy od dnia rozporządzenia 
ministra skarbu, które się niebawem u 
każe. 

Zgłoszenia będzie można posyłać do 
Urzędu pożyczek państwowych (War
szawa, ul. Senatorska 29), przyczem hę 
dzie trzeba nadesłać dowód, kiedy się 
kupiło asygnaty z r. 1918. potyczkę od
rodzenia z r. 1920 Urząd pożyczek pań
stwowych będzie badał te zgłoszenia i 
przedkładał je komisji ministerstwa 

skarbu, złotonej z 25 członków, kt& 
to komisja będzie ostatecznie decya 

wata o przyznaniu wytszego przeracn 
wania, mając na to rok czasu. 

Wszyscy ci zatem, którzy kupili P°j 
tyczkę odrodzenia lub asygnaty P° 
grudnia 1920 r. niechaj nie zadawaja .S!C 
bie trudu i nie zgłaszają się, alboWi^1 

ich wyższe przerachowanie nie dotyW 
Otrzymali oni jut za 100 mk. 1 zł. n o W ^ ! 
konwersji i na tem zyskali, bo w rok" 
1921 marka polska spadała szybko i P" 
siadacze ci powinni byli otrzymać tr*» 
czwarte, pół i jedną-czwartą grosza, 
otrzymali 1 grosz pełen: , 

W debacie zabrał głos takte wice^ * 
nister skarbu, p. Klamer, który motyj* 
wał, iż skarb państwa nie może P r Z L 
znać wytszego przerachowania P o S i a , a r 

czom asygnat z r. 1918, albowiem zav* % 

l i oni ju t w r. 1920 prawomocny a K * 
rządem, biorąc albo przez rząd przy% 
towaną na ten cel gotówkę, albo zaXy e, 
niając asygnaty na potyczkę o d ^ L , 
nia, przyczem uzyskali boriifikację- ^P y 

cjalne wyisze przerachowanie tych » / 
gnat spowodowałoby dla skarbu , i a ^ 
mierny ciężar kilkudziesięciu m i l i ° n " j C 

złotych, na co stan skarbu absolutnie 1 

pozwala. Sejm przyznał słuszność SV* 
nowisku p. wiceministra skarbu, P r z L 
czem nie pozwolił uszczuplić tych P'.a.0 

posiadaczy asygnat, którzy wytrwali ( 

końca, trzymali asygnaty przez 5 I a 

konwertowali w końcu ubiegłego roi* ' 
. Niebawem nastąpi w sejmie ' J ^ j e 

czytanie ustawy, które prawdopodop 
jut zasadniczych podstaw nie zmieni-

Niechaj zatem czytelnicy zac7.ua J 0 

krzątać około uzyskania dowodów 
kiedy asygnaty lub potyczkę ° d r o a

d 0 . 
nia zakupili przed 1 grudnia 1920 r „ , 
wody te będzie później trzeba P r z C T ( ó-
do Urzędu potyczek państwowych, K 
ry je sprawdzi w swych księgach ] j " ^ , 
strach. Zgłoszenia te nie będą P° . S „ C K 
opłacie stemplowe], a Urząd P ° z V C

f l 0 ' . 
państwowych nadeśle później doday* 
wą wartość w obligacjach potyczki K 
wersyjnej, przesyłając papiery 
katdemu właścicielowi. 

http://zac7.ua


„ R E P U B L I K A " . Stf. 11. 

Dorary ^ 0 T 0 W K A 

c. CZEKI. 
g e gja 26,39 
nolandja 208,85 
N ° " d y " 25,21 i pól 

York 5,185 
gaga 15,43 
£dr y z 27,23 

SsSęąrją 100,48 

Wiedeń 73,18 
Wiochy 21,37 i pól 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY ZA. 
STAWNE 

Pożyczka dolarowa 57 — 59 — 58 
Pożyczka kolejowa 90 — 89 — 90 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 50 
4 i pól proc listy zastawne ziemskie 

25,50 — 25,30 
5 proc listy tow kred. m. Warsza

wy 18,85 — 18.90 
AKCJE. 

Bank Dyskontowy 6,60 
Bank Handlowy 5,75 — 6, 5,85 
Bank dla Handl. i Przem. 1,— 
Polski Bank Handlowy 3,75 — 3,90 
Bank Przem. Lwów 0,29 
Bank Zachodni 1,55 
Bank Zjedn. Ziem Polskich 2,50 

Bank Zarobkowy 9,— 
P. T. E. 0,14 
Chodorów 3,85 
Czersk 0,51 
Częstocice 1,85— 1,80 — 1,85 
Gosławice 1,90 
Cukier 3,10 — 3,— 
Firley 0,42 
Łazy 0, 20 
Węgiel 2,55 — 2,50 IV-em 2,30 
Nobel 2,12 — 2,11 — 2,13 
Cegielski 0,50 
Lilpop 0,75 — 0,72 — 0,76 
Modrzejów 4,05 — 4,— 
Norblin 0,87 — 0,83 
Ostrowieckie 5,90 — 6,10 — 6,-
Parowozy 0,67 — 0,68 
Pocisk 1,33 
Rudzki 1,74 — 1,64 1,67 

Starachowice 2,55 — 2/ > 
Ursus 1,60 
Zieleniewski 10,70 — 1 

Żyrardów 9,60 — 9,1 u 
Borkowski 1,50 — 1,51 
Jablkowscy 0,18 — 0,1!. 
Syndykat Rolniczy 3,10 
Haberbusch 5,50 
Klucze 0,37 
Spirytus 1,70 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Nowy York 4,85 i trzy piąte 
Francja 92,55 
Belgja 95,55 
Wiochy 118 

GIEŁDA PARYSKA. 
Londyn 92,65 
Belgrad 96,80 
Wlnchy 78,40 

Bilans Banku Handlowego w Łodzi. 4529 

STAN C Z Y N N Y . S T A N B IERNY. 

Na zwa rachunku na 31 grudnia 1924 

W i } 8 U m y d o dyspoz. 
M gotowizna w kasie . . 

Pozostałość w B. P. . 
j 1 . . P. K. C 
' b»nLUty "graniczne 

ery w a r t w f a s n e 

K Wety skarbowe . . 
c Państwowe 

? S « ] e . . . . 
4 a k c i « . . . . . . . . 

Ł C s Z o r c y , 8 k c J e W p r " d 8 ' c b ' 
TOLelłiSle dyskontowano w A'1!8', kred. 
Pnł l e Protestowane 

8 n, y " k i terminowe 
^hunkt bieżące 
> zabezpieczone: 

Papier, wart 
lJ towarami 

b) l w 'nny sposób . . . 
. ' mezabiezpieczone . . . 
' .Loro-

! wajowe 
In J "graniczne 

JftW -Nostro* 
8 bajowe 

11 Ki, Za8 raniczne 
\l ^ 'ruchomości 
13, ^Uchorności 
14, S° s z*y handlowe 
15, ^fchunkl Oddziałów 

° U l"y przechodnie 
Ig Suma bilansowa . . . 

% !jjJ20"« gwarancje 

Razem 

na 31 marca 1925 Nazwa rachunku 

188361 
120018 
15185 

28 
62 
96 323565 86 

403948 
230959 

35173 

30 
05 
86 670081 21 

• 61255 74 67979 05 

5476 
272811 
381877 
260683 

89 
12 
52 
41 920848 94 

319 
4670 

274396 
382420 
248834 

30 
59 
27 
92 
78 910631 86 

103 
1387964 

00 
U 

1023 
3504229 

00 
64 

15351 
14986 

22 
94 

15711 
12364 

89 
44 

58498 
116607 
368908 
501164 

69 
65 
04 
96 1045179 34 

112041 
142387 
462703 
100716 

51 
53 
45 
48 817848 97 

5892 
18 

20 
05 5910 25 

78582 
339549 

67 
15 418131 82 

88983 
371298 

81 
86 460282 67 

4634560 
30000 

833939 
691 

643367 

00 
00 
37 
43 
44 

4634560 
50000 

209085 
266876 
120982 

00 
00 
52 
84 
52 

4634560 
30000 

833939 
691 

643367 

00 
00 
37 
43 
44 

4634560 
50000 

209085 
266876 
120982 

00 
00 
52 
84 
52 

10355655 ' 46 11741657 61 
299259 

1139924 
30 

1 04 
85429 

2014415 
30 
94 

11794838 80 13841502 85 

1. Kapitały własne 
a) zakładowy . . . . . . 
b) zapasowy 
c) inne rezerwy . . . . . 

2. Wkłady 
a) terminowe 

w tem ponad 3 m. • • 
b) a-vista 
c) salda kredytowe rachun

ków bież. . . . . . . 
3. Redyskonto weksli 
4. Banki „Loro* 

a) krajowe 
b) zagraniczne . . . . . 

5. Banki .Nostro" 
a) krajowe 
b) zagraniczne 

6) Przekazy na Bank 
7) Fundusz emerytalny i fun

dusze wieczyste 
8) Procenty I prowizja 
9) Sumy przechodnie 

Suma bilansowa , , , 
10. Zobowiązania z tytułu u-

dzlelonych gwarancji 
11. Różni za Inkaso 

Razem . . , 

na 31 grudnia 1924 na 31 marca 1925 

120000 00 120000 00 

120000 00 120000 004*) 

13153 86 84060 16 

641639 25 1000015 09 

775280 69 1430073 80 2046937 52 3131012 T) 

85561 00 243342 06 

105446 79 231272 88 
4137 25 109584 04 42020 83 273293 71 

2409 43 1242 20 
5688902 52 5681312 95 6214985 74 6216227 94 

4271 76 35290 11 

7006 90 14048 30 
773228 59 184235 09 

2134616 42 1524207 63 

10355655 46 11741656 61 

299259 1 30 85429 1 30 
1139924 1 04 2014415 1 94 

11794838 80 13841502 j 85 

*) W międzyczasie został kapitał wskutek nowej emisji podwyższony do 650.000 złotych. 

^^^^^^^^^ m a 

PARAFINĘ 
OLEJ GAZOWY 

NAFTĘ 
Maszynowe 
Automobilowe 
Cylindrowe 
Transformatorowe 

i w s z e l k i e inne 
Oleje: 

w wyborowych gatunkach 
w cysternach i beczkach 

poleca 

GALICYJSKIE TOWARZYSTWO NAFTOWE 

„ G A L I C J A " 
Sp. Akc. w Drohobyczu. 

Wyłączne zastępstwo na Łódź i okolicą 

Biuro: Zachodnia 68, tel. 15-60. 
Skład: Konstantynowska 99, tel. 11-88. 

łódzkie Towarzystwo Zwolenników Gry Szathowei 
zawiadamia, że w niedzielę, dnia 17 maja 1925 r. 
o godzinie 4-ej po poł., odbędzie się w lokalu 
Towarzystwa przy ul. Sienkiewicza ik 3 

Ogólne Zebranie cz łonków 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie posiedzenia, 
2) Wybór przewodniczącego Ogóln. Zebrania, 
3) Sprawozdanie kasowe i bilans za r. 1924, 
4) Budżet na rok 1925, 
5) Zmiana statutu, 4478 
6) Wnioski Zarządu i członków, 
7) Wybór 5-ciu członków i 3-ch kandydatów 

do Zarządu, 
8) Wybór 3-ch członków i 2-ch kandydatów 

do Komisji Rewizyjnej. 

W razie nieprzybycia oznaczonej ilości człon
ków, Ogólne Zebranie odbędzie się tegoż samego 
dnia nieodwołalnie o godzinie 6-ej p. p. i decyzje 
tegoż Zgromadzenia są obowiązujące bez względu 
na liczbę przybyłych członków Towarzystwa. 

sprzedania 
maszyny: 

1 suszarka o 8 bębnach (Trockenmaschlne) 
2 muldenprasy (Muldenpr&ssen) 
1 postrzygaczka (Scheermaschlną) 
2 drapaczkl (Katzenrauhmaschine) 

Ofertj do adm. .Republiki" sub. .Maszyny'. 535 

I 

I 

Jastrzębie zaroi. Wolsw. Śląskie 
ZAKŁAD ZDROJOWO-KAPIELOWY 

K ą p i e l e s l o n e - j o d o w o b r o m o -
. w o - b o r c w l n o w e , 

inhalacje, natryski, terapja, elektryczna, 
(Diatermia, Roentgen, kwarcowe lampy, 
Jesionka) picie wody. Skuteczne przy 
chorobach kobiecych, reumatycznych 
dziecięcych, zwłaszcza skrofulicznych, 
Łaźnie i inne urządzenia nowoczesne. 
Kanalizacja, wodociągi, światło elekty. 
czne. Stacja kolejowa i urząd pocztowj 
Jastrzębie Zdrój. Całodzienne utrzymanW 
wraz z pokojem o d 4 d o 10 zł. 
Ceny kąpieli jodowo-bromowych i bo
rowinowych o d z ł . 1 .80 do 4 zł, 
Przeciętne koszta (utrzymania) kąpiele 
lekarz, taksa kuracyjna etc. 30 dniowego 
pobytu 225 zł. Codzienny koncert, kino. 
biblioteka etc. Dobra komunikacja 
z Katowicami. Wszelkich informacji 
udziela Z a r z ą d k ą p i e l o w y . 

Pańska 71 
przy Andrzeja. • 

ZAKŁAD ELEKTRO-MECHAUICZHY 
Inż. WANCZAK-GIREJ. 



Str. 12 C P U B L I K A " 

B I L A N S 
Banku Handlowo-Przemysłowego w Łodzi, Sp. Akc. 

S T A N C Z Y N N Y po dzień 31 marca 1925 roku S T A N BIERNY 

Gotowizna w kasie 
n w Banku Polskim 

w P. K. O. 
Dewizy i pieniądze zagraniczne 
Papiery procentowe własne 
Weksle zdyskontowane 
Pożyczki terminowe 
Rachunki bieżące 
Korespondenci . 
Nieruchomości . 
Ruchomości 
Koszty handlowe 
Sumy przechodnie 

Udzielone gwarancje 
Inkaso 

158,506.36 
140,277 27 

7,569,21 
34,342,— 

219,927,33 
3,436,975,78 

28,484,35 
559,784,03 

79,653,72 
1,600,000,— 

1 , -
177,783,63 
281,150,28 

6,724,454,96 

2 3 _ 9 T 5 2 3 7 
_678,081,95 

7,641,689,28 

Kapitał zakładowy . . . . 
zapasowy . 

Wkłady i salda kredytowe r-ków bież. 
Redyskonto weksli . 
Korespondenci . 
Przekazy na bank . 
Rachunki Oddziałów . 
Niepodniesiona dywidenda . 
Procenty i prowizje . 
Sumy przechodnie . 

1,400,000,— 
420,000,— 

2,898,272,83 
876,594,65 
516,317.17 

5,706,60 
5,335,50 

261,60 
260,606,11 
341,360,50 

6,724,454,96 

Zobowiązania z tyt. 
Różni za inkaso 

udziel, gwarancyj 239 152,37 
678^81.95 

4539-1 
7,641,689,28 

KONKURS 
Kasa Chorych m. Łodzi ogłasza niniejszem 

Konkurs na wykonanie i dostawę recept (około 
miljona sztuk). 

Bliższych informacyj udzielać będzie Wydział 
Gospodarczy. 

Oferty ż podaniem cen, warunków płatności, 
terminu ewent. dostawy, oraz z załączonemi prób' 
kami papieru, należy składać w Wydziale GospO' 
darczym, przy ul. Wólczańskiej L. 225 do dnia 
9.-V.-25 roku, godz. 12-ej. 541—1 

(—) Dr. I. Arct 
DYREKTOR 

(—) F. KałuźyńsRi 
Przewodniczący Zarządu. 

i 

I 

W AKAN S 4489 

zdolnego majst ra wykonczalni 
branży bawełnianej, dobrze obeznanego 
również z drapaniem i strzyżeniem, jest do 
obsadzenia, możliwie zaraz, w większym 

przedsiębiorstwie. 
Zgłoszenia z podaniem dotychczasowej działalności 
uprasza się złożyć do ckspcd. .Republiki" pod 

ZARZĄD 
Im. Soi 

zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, że w dniu 27 maja 1925 r., o go
dzinie 6-ej po poł. (w siedzibie Banku w Łodzi przy ul. Piotrkow
skiej 5), odbędzie się 

III Zwyczajne 

Dr. 

Choroby skórne, 
weneryczne i mo-
czopłciowe, leczenie 
sztucznym słońcem 

górskim. 
Dz ie lna Na O. 

Przyjmuje od 8—9 
I pół i od 4—8. 
Tel tb 28-98. 

1 
(dyplomowana) 

p r z y j m i e z a s t ę p c o 
od dnia 1 czerwca P* 
Oferty do „Republiki" sub „S-J^ 

ZAWIADOMIENIE. 
Podaję do wiadomości i* 

wystąpiłem ze spółki wyro
bów włókiennych p. p. Jur
kowski i S-ka przy ul. P0" 
morskiej 58 w Lodzi. 

Abram Szpko 

Piotrkowska 6 0 ^ 

ZOPPOTY; 
W pięknym parku duże e , e B ą ! ! i 
kie pokoje z całodziennym u» ^ 
maniem do wynajęcia. Wiadom * 
Kościuszki 93 m. 4. o godz. Ł 

Lekc je zb iorowe 

malarstwa i rysunków 
pod osobistym kierownictwem *rt--D"' 

M A U R Y C E G O TRĘBACZA 
Godziny przyjęć: 4 7 codzienni* 
P i o t r k o w s k a 7 1 , 111 front. P« 

tlftf1>fLlfcilśf>a1i<llstlsas>flisrff 

Dr. m e d . 

Przedmiotem obrad będzie; 
1) Sprawozdanie Zaiządu z działalności Banku za rok operacyj

ny 1924, 
2) Zatwierdzenie bilansu zamknięcia oraz rachunku zysków 

i strat za rok 1924, 
3) Zatwierdzenie bilansu otwarcia w złotych na 1 stycznia 1925 

roku stosownie do rozporządzenia o przewalutowaniu kapita
łów własnych, 

4) Określenie ilości akcji złotowych i ustalenie ich nominalnej 
wartości. 

5) Upoważnienie Rady i Zarządu do powiększenia kapitału za
kładowego, 

6) Zmiana Statutu Banku, 
7) Budżet wydatków na rok 1925, 
8) Wybory do Rady, Zarządu i Komisji Rewizyjnej, 
9) Wolne wnioski. 

Stosownie do art. 43 Statutu, pp. Akcjonarjusze, pragnący 
uczestniczyć w Walnem Zgromadzeniu, winni złożyć swoje akcje 
względnie świadectwa tymczasowe, bądź też kwity depozytowe lub 
zastawowe instytucji kredytowych najpóźniej w dniu 20 maja 1925 
roku w Instytucji Centralnej w Łodzi lub w Oddziałach Banku 
w Warszawie 1 Lwowie. 

Pełnomocnictwa do głosowania winny być przedłożone Za
rządowi najpóźniej 23 maja r. b. (art. 42 Statutu). 4526-1 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych I raoczo-

płclowych, 
Przyjmuje od 4 do 

8 popoł 

Sienkiowicza 34 

£ „Majster wykonczalni". Dyskrecja zapewniona, g f 

LOKAL 
4625 

BEZ ODSTĘPNEGO 
u najlepszym punkcie Piotrkowskiej, składający sie. z kil
ku eleganckich pokoi odpowiednich na biuro oraz z kil
ku obszernych na skład do oddania w całości lub częś

ciowo za samo komorna. 
/Wiadomość: Piotrkowska 43, u gospodarza. 4542—1 

| L O K A L F R O N T O W Y 
I o 2-ch wielkich oknach wystawowych 

w centrum miasta natychmiast do w y 

Poszukuje się możliwie kompletnego 

urządzenia maszynowego do fabrykacji Kołder wełnianych 
Zgłoszenia pod „R" do administracji „Republiki". 

Kupno i sprzed 
yam miljardl W* 
hi Terplńskl, Łódź. 
Srebrzy jiska 67 sta
re cmentarze tram
waj J* 3. Bratki 
niezapominajki 
stokrotki, astry, 

lewkonie, goździki 
.Margaritki* kala
fiory pomidory. I 
t d. za 100 sztuk 
3 zł. 

a» 50 zł. Mo *1 

otrzebna rfo-n 
maturzystka I|!J |i 

sit s l , w P « r « 
Narutowicza * 

Dr. medycyny 

L I I 
sprzedam zbiory 
u numizmatyczne 
wraz z informato

rem Piotrkowska 
134 m. 5 471-2 

[aturzystka P' 

wyjazd do ° 
Oferty »ub "53? 
lltka". 

Akuszerja 1 choro
by kobiece. 

ul. 6 Sierpnia 1 
(Benedykta) 

od 1—4 pp. 945-9 

POI 
pięćset roi papy 

smołowcowej sprzc 
dam bardzo tanio 
Oferty dla „H. T." 
do adm. .Republiki 

naięcia. 
Oferty sub 

adm. „Republiki 
A. B. C." składać do 

Pośrednicy wyklu-
372-4 

ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> 

ł 
Gdańska 4 2 

(Długa). 
Choroby skórne 
I w o n e r y e r n e 
Przyjmuje odl2—2 

do 21 5— 8. 

I Sali Filliaioriji nl. Dzielna Ib 20 
odbędzie sit w czwartek dn. 7-go maja o godz. 

7-eJ wieczorem 

na d i i 
który wygłosi mówca z Brccklyn (Ameryka 

pan MAC M LLON 
Wstęp wolny. Wstęp wolny. 

— U. W. St. B. P. Św. — 

ÓOCXXXXKXXX>OCOOOOOOOOOCOCC»CXXXXXXXX» 

Dr. med. 

'.Południowa Nr. 23 
i telef, 40-25. 
Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj
muje od 8 do 10 r 
od 41 pół do 8 w. 

f: 
Chemik 

Poszukuje posady 
w ruchu lub labora 
torjum. Praktyks 

w przemyśle orga
nicznym. 

Oferty: .Inżynier 
Chemik* w adtn 

.Republiki". 

Bo wynajęcia 
i 
Oferty sub ,48* w 
administracji .Re
publiki". 

'kalnia 54 ang. war
sztatów lokomo-

bila, dynamo, 2 
szpulmaszyny z ca
łem zabudowaniem 
do sprzedania Wia
domość Wł. Brauze 
Łódź, Wierzbowa 46 
od 4—5 p. poł 491-2 

amochód .Ford' 
do sprzedania ul 

Wólczańska Nr. 233 
4507-4 

J a n * English, Pf*n 

and German 
sons. Visible ^ 
Piotrkowska 

II jr. 

lito ma do 0

 l o . 
R Pienia w o j * „ d 

kale nlezaleł-nie 
ilości pokoi. • jjo« 
trzebuje P^*" b 

Żyć ofertę * 
Administrator^ 

, . . _~ kuch"1* 
o k o , u , r

i P Of«' t y 

p o ; i u i l w a ^ ; 
z podaniem & % t 

ków proszę. sW» 
w redakc). f*J„t 

bliki" pod J> ^ 3 

,est do w y n » ^ , 
J murowana r* 
nadaje sie n»A „ 

Posady . 
dmlnistrator po
szukiwany. Ener

giczny administrator i 
domów (rządca) po
siadający za sobą 

dłuższą praktykę, 
obznajmlony z 

wszelkiemi przepi- Cegielniana "^.J 
sami i sprawami są- gospodarza. 
dowemi, podatko-
wemi, hipotecznemi R o z m a " * 
oraz dobrze włada- mnlko** 
dający w słowla i Ikuszerka I ' P ' " ^ 
piśmie jęayklam "> przyjmuje * 

polskim poszuklwa-,cienia 
uy. Oferty aub 

..Erno" do admini
stracji tego pisma. 

4520 

wlenia p«"' 
Ikowsk. 132- J 8Vf 

Potrzebna 
rzystka do zakła

du fryzjerskiego 
Piotrkowska M 94 
P. Szpryogera. 544-2 

,, ipublona matry 

ka ucz. V w- fc 5 l 5 
B. Brauna 

Zgubiono 5 P**?, 
"portów 

Samodzielno buchał kich na 'rme ^ ' r n 
terka poszukuje I nda, Chaja 8 » T 

Jakiekolwiek zajęcie Masza Natsz»> ^',.3 
może wyjechać. O- 1 Dina Segał. =' yjechać, 
ferty sub „Samo

dzielna. 4506-2 •/.ginął kwit poło*; 
L nlczy n . » ; ( i ! 

Poszukuję kondycji pieniędzy w » . 
na wyjazd. Oferty 1 chorvch na W»V 

sub „Nauczycielka". LeiaLewentąl** 
4514 cić Brzezińska »' 

łnnnhlfbi" W f " z ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora 
IcPUllIIRI ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Z amlejcowa 

• 1 5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zngranicą 7 zł, 20 mieslęczn. 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie 

Republika" 1 „Espress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. 

0a ł n « ; 7 P n r a * £ ^ CZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetr, (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE 40 gr. za w • 
g l U S £ C l l l d . mil. (na stronie 4 szpalty). NEKROLOOI i NADESŁANE 30 gr. za wiersz mil. (na 4 •szpaK 

, / . — "'V''
1

"
1

' ^ " y p o w e i zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 10° RJ, 
irote). Za terminowy dnu ogłoszeń admm, nię odpowiada Drobne 10 gt. Poszukiwanie pracy ógr. Najmniej***.** 

Za wydawnictwo .Republika* $p. z ogr. odp.t Marjan Nusbaum Ołtaszawskl.—Czcionkami .Republiki*. Piotrkowska 48.—Tłocznia, Piotrkowska 15.— Redaktor od p. Jozef B m " 1 * * 


